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DsUocik A -A J wychoJ.ai eodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Humor pojedynczy w Krakowi® i Lwowie kosztuje 10 centów.

Ŝ rzedpłata. wynosi:
rocznie

W Krakowie........................  20 złr.
W« Lwowie w księgarni Gu- 

irynowicza i Schmidta . 21 „
V> Austiji i W ęgrzech. . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A ugiji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ąjcarji...............  80 frank.

kwartalnie
— 6 złr. —

— 6 ,  26 —
-  6 „ -
— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

miesięcznie 
2 złr.

s  »
2 „ 25 cent,
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

Kraków, sobota 18 stycznia. Nr. 14.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Orzemy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione ajencje: 
R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­

wie ulica Mikołajska 1. 435.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko ra te? 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje  nisz.

Oena ogłoszeń (imerctcw).
W pierwszym amieszczeniu wiersz..............   8
W każdóm nastepnóm umieszczeniu w iersz..................   ó n
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niićj wymienione ajencje.

A)«aqJ« prayjmują,o« prwedpłat .̂ W u  M. Dworski, Skład papieru Ż. J . Wywiałkowsldego, handel Wierznchowskiegw, W « ' s Księgarnia GubrynoWieza i Szmidta.
- ^ - 1 0 ł Ł c l J Pr*yJ Jaawj sęoo ogtoezen tw.t w  BCradao w ie < icarjan Dworski — wo Iiwowlw księg. .ruorynowicza ozmidts, aj.m ya dzienników a.. J. siatkę wskiege Tam o «trle :  Księgarnia Gazdy. — XWleeSjta.k'O. s B. Wołowski 

Aaministrateur de la Gazette des 'Strangers Wien Kolovratring 9 .— Haasenstein A Vogler, Neutwr Markt Nr. 11.— < ippe.lik Wollzeile i\r. 22.— Rudolf ‘tosse, Seilcrstatte Nr. 2. Filip LOb, biuro anonsów Wollzeile Yr. 2 .— w  £ > r a < l z e ,  Perdinandsstrasse Nr. 38.— w
riLa.oląjtauŁ, 35rlrloliu a St. Q-etllerr ; Rudolf llusse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — w  BCamlrargm , Frw.n łs fn rc le  nad
h j i a m a ' t g f s & . r 'd a l o  Haasenstein & Vogler. — ~%nr P a r y ż u  x Księgarnia Władysława Mickiewicza nLibrame de Lnxemboarg rue de Tournon 16.“

B e r l i n i e  i ń l p s d k n .  S a a y l e l ,  Z t k r l o l i a ,  S t .  G t a U e u ,
r l l n l e ,  ń t t c r -  
O e n e w l e  A

Kraków 17 stycznia.
Zdaje się, io  ze śmiercią Napoleo­

na zakończy się historja polityczna 
rodziny Bonapartych. — Nielubiana 
przez lepszą część bonapartystów ce­
sarzowa Eugenja i jej małoletni syn, 
zamało mają wpływu i doświadcze­
nia, aby mogli nadal skutecznie pro­
wadzić dzieło propagandy bonapar- 
tystowskiej. Eugenja swoją dewocją 
i ultramontanizmem, podług zdania 
jednego z najgorliwszych bonaparty­
stów, zmarłego przed rokiem hr. Per- 
signy, była złym duchem Napoleona 
III. W pływ Eugenji na wychowanie 
młodego Napoleona zapewne nie po­
został bez skutku na jego sposób 
myślenia i jeżeli mamy wierzyć zapa­
trywaniom osób mających dostęp do 
Chislehurst, to młody spadkob;erca 
rodziny Bonapartych nie odznacza 
się wielkiemi zdolnościami. Jednak 
bonapartyści nie myślą rozstać się z 
nadzieją ujrzenia kiedyś na tronie Na­
poleona IV. Syn zmarłego cesarza 
wraz z tym tytułem odziedziczył w 
mniemaniu bonapartystów wszystkie 
prawa do korony cesarskiej i dla u- 
r.upełnienia tój komedji braknie je­
szcze tego, żeby tak niepopularna ko­
bieta, jak excesarzowa Eugenja, przy­
jęła tytuł regentki na czas małoletno- 
ści swego syna. Do liczby tylu już 
pretendentów do rozmaitych koron 
europejskich przybywa jeszcze jeden, 
któremu także zapewne nie będzie 
zbywać na mniój więcćj licznym dwo­
rze i innych oznakach jego godności.

Kilka płatnych bonapartystowskich 
dzienników ( Ordre, Pays, Gaulois), 
już wynoszą pod niebiosa cnoty ex- 
cesarzowśj i zdolności młodego pre­
tendenta i z właściwym tylko orga­
nom tego stronnictwa cynizmem czy­
nią to ze szkodą zmarłego cesarza, 
chociaż bardzo niewiele pozostało z 
czego można byłoby go odzierać. — 
Zmarły jest dziś wszelkiemi sposoba­
mi wyzyskiwanym przez stronników 
swego syna dla utorowania mu drogi 
do tronu. Prawdziwe zasługi zmarłe­
go bywają poniżane lub zmniejszane, 
a podnoszone takie strony, któryeMI 
wystawienie na widok wcale si«g nie 
przyczyni do obudzenia symjyatji dla 
rodziny Bonapartych. I -pod tym 

zględem excesarzowa t stanie się 
ym duchem" całej rojdziny Bona- 

jak była nim cjlla swego mę- 
o takich fałszywych środków 

zenia sympatji dla'Napoleona IV, 
żv list ogłoszony /w  organie ul- 

montauów Universi, którego autor 
^apewne należy do /bliskich przyja­
ciół Eugenji, majacrf na celu rehabili­
tację pamięci Nąę/ofóona III w oczach 
duchowieństwa i całego stronnictwa 
’ubjiamontańskiego.

Podług zapewnień autora, zmarły 
cesarz nazywał siebie najwierniejszym 
i najpokorniejszym synem kościoła, 
gorącym zwolennikiem dogmatu nieo­
mylności i władzy świeckiej papieża, 
nareszcie stanowczo się oświadczył 
przeciwko wszelkim zmianom, jakie 
zaszły we Włoszech od r. 1860. Te­
go rodzaju pogłoski i zapewnienia, 
które jak z rogu obfitości posypały 
się nad grobem excesarza najmniej­
szej korzyści nie przyniosą preten­
dentowi i mogą osłabić te nawet do­
wody wdzięczności, jakiemi rząd i lud 
włoski otoczył pamięć swego wybaw­
cy. Jeżeli tylko tego pragnie b. cesa­
rzowa lub jej zwolennicy, to przyznać 
należy, że lichą wyświadcza usługę 
rodzinie Bonapartych.

Robienie zmarłego powolnym sługą 
Rzymu i nieprzyjacielem jedności wło­
skiej zaciera coraz bardziej urok, jaki 
w swoim czasie miały „idee napole­
ońskie", i ten lekki pokost liberali­
zmu, jakim w najpiękniejszych swych 
czasach odznaczało się drugie cesar­
stwo. Grubo się mylą bonapartyści, 
jeżeli tym sposobem chcą zjednać ul- 
tramontanów. Ci nigdy nie byli szcze­
rymi zwolennikami drugiego cesar­
stwa, nawet w chwili jego świetności, 
pomimo łask sypanych dla nich pełną 
dłonią. Cesarstwo wydawało się dla 
ultramontanów nazbyt liberalnem i 
nazbyt rewolucyjtjem; eksploatowali 
je o ile mogli, ale w duszy tęsknili do 
monarchji z łaski bożój. Tern bardziej 
dziś ultramontanie z pewnością nic 
nie poświęcą dla sprawy straconej; 
nie jestto w ich naturze zwracać się 
ku tćj stronie, zkąd już znikły wszel­
kie nadzieje, kiedy zaczyna dla nich 
wschodzić słońce rzeczypospolitej 
konseifwatywnój w sojuszu z ultia- 
montaijizmem całego świata katoli­
ckiego.;

Mim<|>woli nasuwa sh pytanie: Na 
kogo i *na co liczą bonapartyści?,— 
Francjia, z bardzo małemi wyjątkami, 
jest dila nich więcej niż obojętną, a 
liczny udział oficerów i adjutantów 
b. cesarza w mającym wkrótce nastą­
pić pogrzebie jest wyrazem raczój ich 
osobistych uczuć, jak sympatji poli­
tycznych. Tem mniej może bonapar- 
tyzm rachować na poparcie ze strony 
mocarstw zagranicznych, zwłaszcza 
że cała Europa sprawę cesarstwa u- 
waża za straconą.

Jeżeli prasa angielska i włoska po­
święciły kilka serdecznych artykułów 
pamięci Napoleona, to tylko przez 
wdzięczność za korzyści handlowe 
lub polityczne, jakie zawdzięczają 
zmarłemu oba te narody.

Zapatrując się na pretensje bona­
partystów z tego stanowiska, nie na­
leży się obawiać jakiegoś nowego

wydania wypraw do Strasburga lub 
Boulogne.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Lwów 15 stycznia.

K. [ P r a w o  p e t y  c j o n o wa n i a.] Dzi­
siejszy Dziennik Polski stwierdza donie­
sienia o wydanym przez namiestnika za ­
kazie, ażeby starostowie starali się p rze ­
szkodzić uchwaleniu przez rady miejskie 
i powiatowe petycji przeciw bezpośrednim 
wyborom, a gdzieby mimo to uchwały 
takie powzięto, żeby wykonanie ich sy- 
stowali. Wiadomość, ta czerpaną jes t  wi­
docznie z autentycznego ź ró d ła — Dzien­
nik przytacza bowiem datę i liczbę okól­
nika  namiestnictwa. Co zaś jeszcze bar­
dziój tę wiadomość potwierdza, to milcze­
nie dzisieisżój urzędowój Gazety lwowskiej, 
pomimo iż Dziennik jeszcze wczoraj wspo­
mniał o tym okólniku, i wyraźnie Gazetę 
lwowską do zaprzeczenia wezwał.

Mamy już zatem do czynienia z f a k  
t e m ,  nie z pogłoską. Należy go ocenić 
i zastadowić się nad tym co dalój czynić. 
Ocenienie faktu  samego z konstytucyjne­
go stanowiska —  nietrudne. Jeżeli prawo 
petyejonowania ustawami zasadniczemi 
poręczonóm jes t  wszystkim obywatelom 
państwa, przysłużą ono także i ciałom 
reprezentacyjnym, jakiemi są rady powia­
towe i miejskie, póty, póki wyraźną usta- 
wą j a k  we Franc ji  nie zostanie zastrze­
żonym, iź te ciała reprezentacyjne prawa 
petyejonowania nie mają. W  ustawach za ­
sadniczych austrjackich tego zastrzeżenia 
nie ma — prawo to zatóm przysłużą w 
całój pełni naszym radom  powiatowym i 
gminnym. Powołują  się jednak  na to, iż 
tym ciałom reprezentacyjnym nie wolno 
przekraczać przyznanego im ustawami za 
kresu działauia , a zaś w tym zakresie 
działania bynajmniój n j  są wymienione 
sprawy, dotyczące całego kra ju  lub p a ń ­
stwa — że zatem petycje w tych spra­
wach, jako przekraczające zakres działa­
nia tych ciał reprezentacyjnych, nie mogą 
być dopuszczone. Rozumowanie to jednak 
jest błędnćm. Opiera się bowiem na tóm 
mylnóm założeniu, że są sprawy dotyczące 
c a ł e g o  kra ju ,  które jednak  gminy ja- 
kićj lub jakiego powiatu n i e  dotyczą.— 
Kto jednak  zna organizm społecznego 
życia —  przyzna, iź to wszystko, co ob 
chodzi kraj cały, co na by t jego pomyśl­
nie lub niepomyślnie d z ia ła , oddziaływa 
zarazem i na gminy i na  powiaty, z k tó ­
rych przecież kraj cały się składa. Ze 
jednak oddanie tych spraw w ręce gmin 
lub powiatów byłoby niemoźliwóm, we 
wielu wypadkach ze względu na materjal- 
ne i moralne siły gminy lub powiatu, we 
wielu innych dla tego, że oczywiście ure ­
gulowanie spraw tych , jako  rozciągają­
cych się na  kraj cały, musi być rep re ­
zentacji kra ju  pozostawionóm — przeto te 
sprawy wyjęto z zakresu « ziałania gminy. 
Ale zakres d z i a ł a n i a ,  a zakres o p i  
n j o w a n i a ,  p e t y e j o n o w a n i a ,  to 
dwie różne rzeczy. Nie wolno gminie zmie­
nić ustawy drogowój, e^ły kraj obowią 
zującój — ale dla czegóż nie ma jój być 
wolno petycjonować o tę zmianę, skoro 
gmina uzna, iź zmiana ta byłaby dla niój 
i dla gmin w ogóle pożądaną. T ak  samo 
ja k  i każdemu obywatelowi nie wolno 
zmienić przepisu jakiegoś przez gminną

zwierzchność wydanego, ale mu wolno o 
tę zmianę petycjonować — nie wolno mu 
przekroczyć ustawy krajowój, choćby ona 
b j ł a  najgorszą, ale wolno prosić sejmu, 
by złą ustawę naprawił. Kto prosi, ten 
jeszcze nie d z i a ł a  — j  tkżeż można tu 
mówić o przekroczeniu zakresu działania?

Zresztą weźmy do ręki ustawę o po­
wszechnych prawach obywateli. W  §. 11 
czytamy: „Das Petitionsr. cht steht J e d e r -  
rn a n n  zu “ — więc i osobom moralnym, 
a takiemi są ciała reprezentacyjne — a 
daló j: „Petitionen unter einem Gesammt 
tiamen d iń f in  nur von gesetzlich aner- 
kannten Korperschaften oder V ere im n 
ausgehen" — że zaś rady gminne i powia­
towe są takiemi „gesetzlich anerkaunte 
Korperschaften" —  więc im w o l n o  wno­
sić petycje. I  gdyby ustawodawca miał 
był zamiar ograniczyć prawo petyejono­
wania ciał reprezentacyjnych, byłby  to 
oczywiście właśnie w tój ustawie i w tym 
artykule uczynił, gdzie mówi o petycjach, 
wychodzących pod imieniem zbiorowćm.

Nakoniec w kwestji praw konsty tucyj­
nych, zwyczaj, praktyka, o ile ona nie 
jest wręcz ustawie przeciwną, ma silną 
moc dowodową. Owoź w tym wapadku 
prak tyka  stanowczo przemawia przeciw 
owemu rozporządzeniu namiestnika. Dość 
rzucić okiem na protokoły  pierwszego 
lepszego posiedzenia sejmu, albo tóź rady 
państwa —  ażeby się przekonać, iź do 
tychczas z a w s z e  przyznawano gminom 
i powiatom prawo petyejonowania w spra­
wach ogólno krajowych, nie wyliczonych 
wcale pomiędzy sprawami, do zakresu 
działania gminy lub powiatu należącemi. 
Dcść przypom nieć liczne petycje gmin i 
powiatów w sprawie rezolucji, ordynacji 
wyborczćj — wreszcie petycje z a bezpo- 
średniemi wyborami.
% W dałem  się w szczegółowe ocenienie 
tój sp ra w y ; chodzi tu  bowiem już  nie- 
tylko o to, czy więcój lub mniój petycyj 
wejdzie przeciw bezpośrednim wyborom, 
ale o samo prawo petyejonowania, kon­
stytucją poręczone , a  obecnie zakazami 
władz administracyjnych naruszone. Do 
tego teź ,  zdaniem m ojóm , należy stoso­
wać dalsze postępowanie w tój sprawie, 
które powinno już teraz m itć  cel dwo­
jak i  na o k u : 1) zamanifestowanie opinji 
kraju  przeciw bezpośrednim w y b o ro m ; 
2) obronę konstytucyjnego praw a pety­
ejonowania. Na ten drugi punk t k ładę  
szczególny nacisk ; co do pierwszego bo­
wiem, chyba już  o nim nikogo w naszym 
kraju przekonywać nie potrzeba. Obrona 
praw obywatelskich, zastrzeżonych kon- 
stytucyjnemi u s taw am i, jeszcze u nas w 
przekonaniu  ogóiu nie stanęła na wyso­
kości obywatelskiego obowiązku, i nieraz 
zdarza się naruszenie tych praw bez ja- 
kiójkolwiek ze strony pokrzywdzonego 
remonsiraeji. T a  je s t  droga najmezawo- 
dniój prowadząca do utraty wszelkich 
praw i swobód, bo jeżeli ich na  każdym 
kroku i choćby w najmniejszych pozor­
nie sprawach bronić nie będziemy, z cza­
sem zamachy na  te prawa staną się tak 
ła tw em i, a z tego samego powodu tak 
ponętnemi dla tych, k tórym  swobody po­
lityczne są solą w o k u , że iść w tóm 
będą coraz daiój i coraz śmielój. T rzeba 
zatóm w każdym  w ypadku naruszenia 
swobód ze strony władz publicznych — 
w obronie tych swobód wyczerpać wszy­
stkie ustawami dozwolone środki.

D la tego mniemam, że w tym specjal­
nym w ypadku przedewszystkióm nie po­
winny się rady gminne i powiatowe z ra ­
żać tóm , że gdzieindziój systowano u ­

chwałę wniesienia petycji, ale przeciwnie, 
powinny tóm bardziój teraz petycje takie 
uchw alać , aż'-by sprawa ta  stała się po­
wszechną, ażeby władze administracyjne 
wszędzie udowodniły, jak pojmują § 11 
ustawy o powszechnych prawach obywa­
teli. T rzeba powtóre wszędzie, gdziekol 
wiek władza polityczna uchwałę taką za­
wiesiła, wnosić rekursa do namiestnictwa 
(§  105 ust. gm.), a następnie do mini- 
siersiwa; a gdyby rekursa te zostały od­
rzucone, wnosić skargi do trybunału pań 
s tw a , k tórv według art. 1 ust. z d. 21 
grudnia 1867 (dz. u. p. L X I , L. 143) 
ma rozstrzygać „sporne kwestje publicz­
nego prawa", a według art. 3 lit. b) „roz­
strzyga zażalenia obywateli o naruszenie 
politycznych praw konstytucją im porę­
czonych."

Te rekursa  i te skargi do trybunału  
państwa należy wnosić, chociażby się to 
tak  przewlekło, że sprawa bezpośrednich 
wyborów juźby  była załatw ioną, ponie­
waż tu już  nie chodzi o t ę j e d n ę  p e ­
t y c j ę ,  ale o p r a w o  p e t y e j o n o w a ­
n i a  w o g ó l e .

Ażeby jednak  przez te spory z w ła­
dzami administracyjnemi opozycja prze 
ciw bezpośrednim wyborom nie doznała 
uszczerbku, należy oprócz wnoszenia pe­
tycyj na posiedzeniach rad  gminnych i 
powiatowych zbierać j a k  najwięc.ój pod ­
pisów pomiędzy ogółem obywateli. Jeżeli 
tamtę drogę nam chcą zamknąć, tój dru- 
giój zam knąć nie mogą. A ni też podpis 
na petycji bynajmniój nie staje się nie­
ważnym przez to, że obywatel, k tóry  pod­
pisuje, do nazwiska swego doda :  „uaczel 
nik gminy" albo „członek rady gminnój" 
i t. p. Owszem przeciwnie, podpisując pe­
tycje, należy wymienić publiczne urzędy 
piastowane przez podpisującego, szcze- 
gólniój jeżeli one z wyboru pochodzą — 
przez to bowiem petycja nabiera wię 
kszój wagi.

Sądzę , że w ten sposób postępując, 
osiągniemy ów cel podwójny, jaki tu staje 
przed n a m i : z jednój strony obronę prze 
ciw bezpośrednim w yborom , z drugiój 
zaś obronę konstytucyjnie poręczonego 
prawa petycji. A  powtarzam raz jeszcze: 
kto praw  swych hronić nie chce czy nie 
umie, temu one z czasem zawsze odjęte 
zostaną.

LWÓW. W iadom o czytelnikom źe sejm 
nasz wyznaczył w budżecie na rok 1873,
150,000 złr. na podniesienie szkół ludo­
wych. Obecnie dowiadujemy się, źe rada 
szkolna krajowa wypracowała już projekt 
użycia tój sumy. Szczegóły tego projektu 
są n as tęp u jące :

1. Nieodpowiadające już  celowi niesa- 
moistne szkoły niższe realne, połączone 
ze szkołami głównemi w Bochni, P rzem y­
ślu, Stanisławowie, Nowym Sączu, Sam ­
borze i Tarnowie mają być przekształco­
ne na tak  zwane szkoły wydziałowe. No­
we szkoły wydziałowe mają być założone 
w Brzeżanach, Gródku, Leżajsku, R ze­
szowie, Sanoku i Tarnopolu. Na ten cel, 
częścią na zasiłki do wystawienia i urzą­
dzenia budynków szkolnych , częścią na 
płace dla nauczycieli wyznaczono kwotę 
9,400 złr. Oprócz powyższych otworzone 
już zostały  szkoły wydziałowe w Białój, 
Sokalu, S jiatynie i Wieliczce, zatwierdzo­
no zaś statuta dla podobnych szkół w 
Bełzie i Krośnie, które niebawem zostaną 
otwarte. Po wykonaniu tego planu posia­
dałby więc kraj 18 szkół wydziałowych 
męzkieh.

2. Trzyklasowe dotychczas szkoły lu­
dowe czyli pospolite, mają być rozszerzo­
ne do klas czterech o tyluż nauczycielach 
w następujących miejscowi ś i a c h : w Bo- 
horodczanacb, Bóbrce, Brzesku, D ąb ro ­
wie, Dynowie, Grybowie, Husiatynie, Kol­
buszowie, Limanowie, Lisku, Lubaczowie, 
Nisku, Późnie, Podha cach, Przemy śla­
nach, Rawie, Ropczycach, Skale, S ka la ­
cie, Staróm mieście, Tarnobrzegu, Tyśmie- 
nicy i Źydaczowie, t. j .  razem w 23 miej­
scach. Na ten cel przeznaczono częścią 
na budynki, częścią na płace dla nauczy­
cieli, kwotę 31,800 złr. G dyby wszystkie 
rzeczone szkoły wprowadzono w życie, 
mielibyśmy łącznie z istniejącemi już szko­
łami czterokiasowemi 110 szkół tego ro ­
dzaju.

3. Do trzech klas o trzech nauczycie­
lach mają być rozszerzone dotychczaso­
we szkoły trywialne o jednym  lub dwóch 
nauczycielach w Baranowie, Borszczowue, 
Birczy, Cieszanowie, Dębicy, Dukli, K o­
łaczycach, K"tnarnie, Rossowie, Rudkach, 
Tłumaczu, Uścieczku i Uhnowie, t . j .  r a ­
zem w 13tu miejscowościach. N a ten cel 
wyznaczono kwotę 9300 zła.

4. Żeńskie szkoły wyzsze, poniekąd na 
wzór męzkieh wydziałowych, mają być 
urządzone w d z i e w i ę c i u  następujących 
miejscowościach: w Brodach, Jarosławiu, 
Kołomyi, Rzeszowie, Stanisławowie, T a r ­
nowie, Tarnopolu i Złoczowie. Na ten 
cel przeznaczono kwotę 9700 zła. już  to 
na hudynki już to na płace dla nauczy­
cielek.

5. N a  szkoły czteroklasowe o czterech 
nauczycielkach postanowiono rozszerzyć 
dotychczasowe trzyklasowe szkoły dla 
dziewcząt w Bełzie, Buczaczu, Brzeża­
nach, Gorlicach, Gródku, Jaśle, Krośnie, 
Sanoku, Sączu, Sokalu, Soiatynie, Stryju, 
Trembowli, Zaleszczykach, Żółkwi i W ie­
liczce, czyli razem w 16 miejscowościach. 
Na ten cel wyznaczono 9600 zła.

6. Oddzielne szkoły dla dziewcząt o 
jednój nauczycielce postanowiono u tw o­
rzyć w 31 miejscowościach, a mianowi­
cie w Bieczu, Bolechowie, Busku, Czort- 
kowie, Dolinie, Frysztaku, Gdowie, Gli­
nianach, Gwoźdzcu, Jagielnicy, Jo rd a n o ­
wie, Kamionce, Kętach, Kopeczyńcach, 
Kulikowie, Krzeszowicach, Łopatynie, Mo­
ściskach , P ru c h n ik u , Rohatynie , Rygli­
cach, Sądowej Wiszni, Skolem, Tucho- 
w;e, W ojniczu, Zakliczynie, Załoźcach, 
Żabnie, Zarszynie, Zbarażu i Źurawnie. 
Na ten cel przeznaczono kwotę 15,500 zła.

W szystkie powyżój wymienione kwoty 
wynoszą łącznie 85,300 złr. w  a. Re­
sztę preliminuje rada  szkolna w myśl u- 
chwały sejmu na podwyższenie płacy do 
300 złr. rocznie dla gorliwych nauczy­
cieli lub takich, którzy ukończyli serni- 
narjum, i na  ten cel wyznacza 40,000 
pozostające zaś 24,700 złr. przeznacza 
złr. na  subwencje dla szkół w gminach 
wiejskich. N a  oba te ostatnie cele będą 
zresztą (zapewne w znacznój części) o- 
bracane dochody krajowych fu n d ! szów 
szkolnych, wynoszące rocznie przeszło
80.000 złr.

Takie  są główne rysy projektu rady 
szkolnój.

W  dziele tak  ważnym ja k  jes t  podnie­
sienie szkół ludowych niedosyć jest  usi­
łowań rady szkolnój, ale cała ludność 
kra ju  powinna współdziałać.

Ponieważ rada szkolna krajowa nie 
wszędzie może znać dokładnie potrzeby 
miejscowe, dla tego tóż miasta i wsie — 
k tó r e b j  się czuły uprawnionemi do k o ­
rzystania z subwencji wyznaczonój przez

(Rozbiór dzieł Ad. Mickiewicza przez Juljusza 
T a r c z y ń s k i e g o ,  dyrektora seminarjum 
nauczycielskiego w Stanisławowie. —  Zeszyt 

drugi. —  Lwów 1872.)

Gdybyśmy uwierzyć mogli frenologicz 
nym m rzonkom Galla i przypuścili, że 
w mózgu człowieka znajduje się osobny 
organ wenerncji a  odpowk-dua temu o r ­
ganowi wypukłość czaszki — nie mieli 
byśmy nic pilniejszego, j* k  zbadać wiel­
kość tego guza na  czaszkach polskich i 
porównać j ą  z przeciętną wielkością tejże 
E îDÓj wypukłości na czaszkach innych 
europejskich narodów. Okazałoby się nie­
wątpliwie, że organ ten  skutkiem niewia­
domych wpływów klimatycznych czy dzie­
jow ych w polskim narodzie bardziój niz 
w k tórym kolwiek innym się rozwinął.

Organowi temu przypisalibyśmy wtedy 
rozliczne fenomena na  polu życia spó- 
łecznego, n a  polu poiitycznóm i w dzie­
dzinie piśmiennictwa naszego.

Jeźli w stosunkach rodzinnych i domo­
wych j a k  niemniój w s tosunkach spółecz- 
nych dłużój niż gdzieindziój patrjarcbal- 
ne u trzym ały  się urządzenia i obyczaje 
a  przestarzałe doktryny  i  niedorzeczne 
utopje wprost s  tego p łynące źródła  do­

tąd znajdują zwolenników, wypadłoby to 
przypisać guzowi „weneracji". Nasz wro­
dzony konserwatyzm, średniowieczna śle­
pa cześć dla tradycyj i wszystkiego co 
stare, półśrodkowość w reformach, b a ł ­
wochwalczy kult dla ludzi z historycz- 
nóm nazwkkiem, dla powag i znakom i­
tości lat ubiegłych, k tórych sam bieg 
wypadków i własna nieudolność dawno 
strąciły z piedestału, a na polu literatu­
ry armja arche-dogów przewyższająca 
liczbą pracowników w innych zawodach, 
zadziwiający brak  riietylko wytrawoój ale 
choćby tylko śmiałój i nieskrępowanej 
jak im ś kuhem  krytyki — to wszystko 
musielibyśmy poczytać za proste wyniki 
hypertrofji owego gallowego organu m óz­
gowego.

Nie było tak  jednakże  zawsze u  nas, 
nie było tak  za czasów świetnych repu­
bliki. Guz ten fatalny zjawił się zapewne 
na czaszkach | olskich dopiero po... ude­
rzeniu pałką jezuicką —  a pierwszym 
jego produktem była nieszczęsnój pamię­
ci literatura chwalców-panegirzystów.

Jeźli objawy czci i hołdu, byle uczy­
nić tylko zadość naturalnym instynktom 
narodowego charakteru, źle częstokroć 
umieszczamy —  o ileż mniój zdolni je­
steśmy miarkować i w należnych utrzy­
mać granicach uwielbienie nasze dla tego 
wszystkiego co w samój rzeczy godne 
wysokiego poważania, np. dla arcydzieł 
literatury narodow ój, dla arcymistrzów 
poezji naszój.

Czytamy z przyjemnością krytyczną a 
nalizę dzieł poetów obcych; zbyt śmiało 
wyrokujemy nieraz o takich olbrzymach 
ja k  Byron, Goethe, C«lderon i Dante; nie 
razi nas to bynajmniój jeźli kto ośmieli 
się wykazywać ujemne strony i usterki 
w ich utworach. Nonnunquam bonus dor- 
mitat Homerus. Ale niech kto poważy się 
podobnemu poddać rozbiorowi utwory 
naszych ojczystych wielkich poetów, niech 
się poważy dopatrzeć jakiego błędu w ich 
kreacjach — nietylao narazi się na n a ­
zwę zarozumialca, pyszałka, ale wręcz 
obwinionym zostanie o coś gorszego niż 
bluźuierstwo, bo o świętokradcze targnie- 
nie się na świętości narodowe. Mówić o 
h o m e  r o w e j  d r z ó m c e  — to się go­
dzi,-ale przypuścić aby Mickiewicza choć­
by na chwilę opuściło poetyczoe natchnie­
nie —  broń Boże.

Bezwarunkowe i bezwzględne to uwiel 
hienie nietylko nie dozwala nam sobie 
wyrobić trafnego sądu, nietylko najszko 
dliwiój wpływa na rozwój naszego pi 
śmienuictwa, ale ubliża nawet samemu 
poecie. Gdy w błędach i usterkach upor­
czywie zalety upatrywać będziemy, w na- 
bożnem nizaniu tego różańca paciorków, 
prawdziwą perlę przesuniemy nicpostrze- 
źoną.

K ażdą poważną próbę ścisłego k ry ­
tycznego rozbioru arcydzieł naszój lite­
ratury, zdaniem naszóm z radością witać 
należy, a z tóm żywszą, czóm rozbiór

ten bardziój szczegółowy, czóm ostrzej- nie posuwają, owszem zamącają tylko po- 
szy k ry tyk  i czóm bardziej zdoła ł s ię 'jęc ia ,  wikłają rzeczy proste i jasne, 
on wyzwolić z zapatrywań narodowój w ' 
danój epoce pożyteczności i wznieść na 
bezwzględne a niewątpliwie sprawiedliw­
szych i szerszych dające możność po­
glądów, stanowisko estetyka i znawcy 
sztuki.

K rytycy przeważnie zwracający uwagę na 
narodowo-polityczne lub spółecźne utwo 
ru poetyckiego znaczenie, recenzenci roz- 
strz \gający zs stanowiska tego lub owe­
go politycznego stronnictwa, ze stanowi­
ska tój lub owój doktryny lub dogmatu, 
nigdy na miano prawdziwych krytyków 
niozasługują, choćby zresztą mii li uawet 
tak mistrzowskie pióro i ty lej gryzącego 
dowcipu jak p. K L c z k o ,  lub styl tak 
elegancki i mist-rnie wypieszczony jak  
jego krakowski naśladowca. Rozbiory li 
terackie takich pisarzy, tak  jak i -ozbio- 
ry wirlu pisarzy barwy demokra.ycznój, 
są raczój politycznemi broszurami niż 
krytykami na  serjo. Odczyty hists rji li­
teratury, w których wzg'ędy polityczne i 
wyznaniowe przeważnie na sąd o wartości 
utworu wpływają, nie są naukowym wy­
kładem w ś isłein tego sL w a  znaczeniu, 
ale raczój propagandą polityczną lub re 
Iigijną, propagandą stańczi kowstwa, de­
mokracji, ultrainontanizmu i t. d. Mogą 
on« być w życiu narodu pożyteczne lub 
szkodliwe, stosownie do zasad, których 
podjęły się apostolstwa, ale nauki i zna­
jomość' literatury ani na k ro k  naprzód

Powtarzamy tedy, że z szczerą rado­
ścią witamy każdy pojawiający się roz­
biór znakomitych utworów naszego piś­
m iennictwa, jeźli tenże nie natchniony 
polityczną lub wyznaniową tendencją, ale 
na ściśle naukowych i artystycznych o- 
party poglądach.

Rozbioiów takich i krytyków takich 
mam y niestety tak mało, tak niesłycha-1 
nie mało, że gdybyśmy szereg ich ześta- i 
wić tu chcieli, musielibyśmy dla przy to- ■ 
czerna chuć kilku celniejszych umieścić 
pomiędzy niemi i takich, z których zda 
niami w najzupełoiejszój stanąć wypa­
dłoby nam sprzeczności, lub których sąd 
estetyczny uieosobliwą odznaczać się nam 
zdaje trafnością.

Nomina sunt odiosa. W olim y o nich 
zamilczeć.

Powiemy tylko, źe jeśli k tóry z k ry ­
tyków zdołał się wznieść do czysto nau­
kowego stanowiska, grzeszy natomiast 
zwykle bczwzględi ą i bezwarunkową dla 
naszych poetów admiracją.

K ry tyk  staje się pan eg iry s tą . . . .  jako  
polak c z u j e  się on do tego obowiąza­
nym.

Uwagi te nasunęło nam dziełko, małe 
co do objętości a co do treści obfi e, 
które niedawno ukazało się z pod pra­
sy, a które  pod względem trzeźwości kry 
tycznych poglądów i umiarkowania w

szafowaniu steoretypowemi wyrazami u- 
wieibienia do rzadkich  nah-ży wyjątków.

Dziełkiem tóm jest rozbiór krytyczny 
„W allenroda" k tóry w ty ch  dniach poja­
wił się na półkach księgarskich. Rozbiór 
ten pióra p. Juljusza T u r  e z y  ń s k  Le- 
g o, (dyr. seminarjutn nauczycielskiego w 
Stanisławowie), stanowi drugi zeszyt (58 
str.) „Rozbioru dzieł Adam a M ukiewi- 
wicza" tegoż autora. Zeszyt pierwszy, o 
którym w swoim wspomnieliśmy czasie, 
zawiera rozbiór „Grażyny"; zeszyt trzeci 
będący w druku, — poda nam rozbiór 
„ Dziadów".

Za rzadką poczytujemy autorowi za- 
s łu g ę , że w rozbiorze swoim potrafił 
wzui ść się do stanowiska bezstronnego 
estetyka i pokusił się o analizę poematu 
niedając wpływać na swój sąd wTzględom 
politycznej teyio dzieła doniosłości i na­
rodowego znaczenia.

Zasługę tę tóm wyżój cenić musimy, 
iż przy rozbiorze „W allenroda" trudi iój, 
niż przy którymkolwiek innem arcydziele 
wielkiego poety utrzymać się na czysto- 
literackn-m stanowisku i nie dać się zmy­
lić względom politycznój natury. W szak 
sam Mickiewicz poemat ten w psb.tuicli 
latach żywota nazywał „ p o l i t y c z n ą  
b r o s z u r ą " .

Za najgłębsze słowo, wyrzeczone o tyra 
poemacie, uważamy obok uwag Mi.ur. 
Mochnackiego, rozbiór „W allenroda" p. 
Adama B e ł c i k o w s k i e g o ,  w ydany w 
roku 1870.



KRAJ s soboty 18 stycznia.

Heim na  cele oświaty, powinny same s ię 1 W szakże przyzna każdy , źe ci co nas 
oto starać i odpowiednie kroki poczynić, rozbili na dwa obozy , narzucali się je-

dnemu z nich na przewodników. Jeżeli
tak  j e s t , to tóź każdy człowiek po nich

Poznań 15 stycznia. wymagać musi, aby byli na szczycie swe-
«• Przeszła korespondencję moją roz- go powołania ; aby wciąż żyli w szk an-

ćhw ytano ; zaledwie pojawił się n u m e r ' " ! ”  domu jasnym i P ^ e j r z y s t y m t a k  
• i n r  źe żaden ich czyn przed światem ukryć

Kraju, w k tóry m  była  wydrukow n P o tę g o w a n ie  ich, ich cały
aliści i znikł z cukiern w^l tórych  ^ g  ? VP nieskalany

mówię, że ultramontańscy zwolennicy go 
skonfiskowali. Ustnie słyszałem dwa sądy 
o tój mojój korespondencji i nad niemi 
zastanowić się muszę.

Przyjaciele i adherenci jezuitów, choć 
faktów podanych faktami zbijać nie mo 
g ą ,  tw ierdzę , że to szalone zuchwalstwo 
sędzić świętobliwy stan kap łańsk i ,  ogło- 
szać postępowanie jednostek i tym sposo­
bem zohydzać cały stan. Prawię starę, 
oklepanę f r a z ę , źe mamy się stosować 
do słów tych przewodników — nie zaś 
do ich czynów.

Ludzie przeciwnego obozu, ale umiar­
k ow an i,  m oderanci, powiadają,, źe choć 
przytoczone w korespondencji fakta sę 
praw dziw e, boć sę tu  jaw ną tajemnicę, 
to nie godziło się ogłaszać takowych w 
obecnój chw ili , w której Niemcy jakby 
czyhali na podobne f a k t a , aby tak  ko­
ściołowi ja k  i polskości ła tkę  przypinać.

Przyrzekłem  wam wprawdzie na dziś 
korespondencję innój treści, lecz słyszane 
a przytoczone tu  zarzuty przedewszyst- 
kióm odpierać muszę, aby przyszłe moje 
korespondenc je , gdybym  w nich znów 
b y ł  przymuszonym k a n t e  r y z o w a ć  
jakikolw iek wrzód społeczny, nie uległy 
przewrotnemu tłómaezeniu.

Czasy minęły, w których la ik ,  czło­
wiek świecki, nie miał prawa sędzić tego, 
który  się mienił być przewodnikiem jego 
na drodze zbawienia. Te  czasy na szczę­
ście ludzkiego rodu  minęły bezpowrotnie. 
Dziś przewodnik nie ma być tylko m ar­
twym drogoskazem, automatem bełkocą - 
cym frazesa, w które sam nie wierzy, bo 
podług nich nie żyje. Odkęd  i u nas 
k ry ty k a  znalazła wstęp, świętobliwości i 
świętośei nie m a ,  jeżeli nie wytrzyma 
kry tyk i.  Pseudo-świętobliwych wrogów 
znakomitój części społeczeństwa poważać 
nie możemy.

Któż do nas wprowadził podział na 
liberałów i ultramontanów ? Czyż choć 
przed dwudziestu laty znaliśmy taki po­
dział n a rodu?  Szukajmy w całój naszój 
literaturze, aż około 1856 r o k u ,  a nada 
remnie silić się będziemy, aby z niój wy­
k a z a ć ,  że u nas sę stronnictwa, o k tó ­
rych teraz z ambon i w pismach nam 
prawię. Istniał u nas Tygodnik literacki, 
istniał i B o k , poświęcone naukom  i b a ­
daniom tak  metafizycznym ja k  i p rzyro­
dniczym , a nikt nie widział ani w tych 
p ism ach , ani w pisarzach drukujęcych 
w nich swoje badania zbrodniarzy, ata- 
kujęcych kościół, podkopujęcyeh wiarę i 
moralność. Powstała tu wprawdzie Obro­
na prawdy, lecz żywot krótki tój areny, 
w którój klerycy tutejszego duchownego 
seminarjum popisywali się ze swoją z rę ­
cznością szerm ierską , najlepiój pokazał, 
źe tu  nie było przeciw komu walczyć.

Libelty, W ójkowscy i t. p. mieli coś 
lepszego do czynienia, niżeli się bawić 
w reformatorów na polu religijnóm, a Czer­
ski znalazł tylko zwolenników pomiędzy 
N iem cam i, którzy ciężko uczonych roz 
praw  poznańskich kleryków w Obronie 
praw dy  nie czytali.

Dopiero znacznie późniój, kiedy już 
hotnburski prałat  utworzył sobie klikę 
z wysokiój a rys tokrac ji , zaczęto i z a m ­
bon piorunować przeciwko „radykałom", 
a  następnie przeciwko „liberałom" i „ma­
sonom". L u d ,  da l ipau ! tych wszystkich 
wyrazów nie zrozumiał i nie pojmuje ich 
jeszcze dotychczas ; lecz nas one rozbiły, 
a  to mianowicie od czasu, kiedy H alka  
hr. Ledóchowski zasiadł na stolicy srcy- 
biskupiój i księży oderwał od narodu, 
usiłując z nich ro b ić — swoich szpiegów.

Kiedy wyżój zacytowane wyrazy nie 
zdołały dokonać naszego rozbicia, nawet 
wt-nczas, kiedy blady, bezbarwny, omni­
busowy w pierwszym kwartale przeszłego 
roku  Kur je r  Poznański nagle wywiesił 
czarną chorągiew, dowcipny Orędownik 
przemieniając się w awantgardę Kurjera, 
wynalazł inny wyraz i nim stara się oba- 
łamucić lud nierozumiejęcy po łacinie, 
szczując go przeciwko „inteligencji", i 
tó 01 udowadnia, źe sama redakcja  dc in ­
teligencji, do ludzi rozumnych nie należy 
lub należeć nie chce.

j a k  śnieg świeżo spadły, bez najmniejszój 
plamki. Tylko w takim razie odpowiada­
liby oni swemu— choć uzurpowanemu— 
stanowisku. Kiedy zaś takim żaden z o 
wych uzurpatorów nie j e s t ,  a mimo to 
pismem i słowem piorunuje na zepsucie 
świata, mimowoli nasuwa się myśl, że nie 
sę podobnemi do skazydrogów, stojących

pokrywających cały ich żywot. To mój 
program.

Sę ludzie, którzy sądzę, źe sceny jak  
te ,  k tóre  przedstawia moja przeszła k o ­
respondencja, opisuję się li tylko z ama- 
torstwa, dla szkandału wreszcie; nie m a­
ję wyobrażenia o tern, ile poczciwy czło­
wiek boleje słysząc j e , a cóż dopiero, 
kiedy się zabiera do wypalania zgangre- 
nowanego miejsca narodowego ciała! Nie 
wiedzę oni, źe nowe czasy zrodziły nowe 
potrzeby, nowy k u l t ,  nowe kapłaństwo, 
a obowiązki ostatniego pełni publicysta. 
J a k  w początkach chrześciaństwa kapłani 
jego ukrywać się m usieli, choć głosili 
światu prawdy ; ja k  z pod ziemi musieli 
walczyć z augurami starćj wiary, korzyst 
nej tylko dla tychże augurów, tak  i no-

niewinnie na miejscu, a zatem nie gor- J wocześui kapłani ukrywać się niejako mu­
szących przynajmniój złym przykładem , I szą, bo możni augurowie nowocześni dy- 
lecz do owego pustelnika w powieści Wal- 
terscotta „Ivanshoe," który przechodniów 
łudził świętobliwym habitem, ale w swój 
pustelni by ł— p r o s t y m  r o z b ó j n i k i e m .

Ci ludzie dziwnie siebie łudzą i świat.
Oni m yślą ,  źe gdyby polscy „liberały" 
o nich nie pisali, toby świat, szczególnie 
zaś Niemcy nic nie wiedzieli o tem , co 
oni zbroją i byłoby sza— cicho! Śmie­
szny to ród strusiów! W szakże rzeczy 
całkiem inaczój się ma j ę ,  bo nietylko 
Niemcy, ale i nasz lud wie o wszystkiem, 
co jego przywódzcy złego lub dobrego 
czy n ią , a źe nie każdy o tem p isze , to 
jeszcze nie dow odz i, że nie każdy wie.
W  tóm zaś sporu być nie m oże, źe ucz­
ciwa polska publicystyka ma obowiązek 
zajmować się tymi, którzy sami weszli na 
piedestał, aby ich świat widział, sami się 
zrobili publicznemi ludźmi i dla tego u- 
łegaję nolens nolens publicznemu sądowi,
Pomni odwiecznój zasady, k tórą  przecież 
przywódzcy klerykalnćj partji również d o ­
skonale znać pow inn i: rsi duo fa c iu n t i- 
dem non est idemu sądzimy, źe co innego 
skromny paroch, żyjący tam gdzieś z sio­
strą lub kuzynkę w ukryciu i co innego 
pierwszy lepszy kanon ik , nie zajmujący 
bezpośrednio przeważnego stanowiska i 
jak o  jednostka  nie starający się o jak ieś  
szczególniejsze wpływy na sprawy publi­
czne, a co innego ludzie, którzy są w pre­
tensjach do wyższości, którzy się sami 
zwią narzędziami Opatrzności ku nawra 
caniu społeczeństwa, zarzucając mu grze 
chy,—  popełniano głównie przez nich sa 
mych. To są wrzody społeczeństwa na 
szeg o , raki toczące żywe ciało narodu 
do nich zastosować musi publicystyka za 
s a d ę : quae medicamenta non sanan t, fer 
rum sanat; quae ferru m  non sanat ignis 
sanat!

Że Niemcy potem ogłaszają takie fakta, 
powtarzając je  z naszych pub likac ji , to 
któż temu winien? Ażal ź my nie mamy 
się przyczynić do wyleczenia naszego 
społeczeństwa z obrzydliwych chorób, dla 
tego tylko, źe na to patrzy sąsiad, śmie­
jący się z choroby, którój my sami winni?

W  tem, co powiedziałem, jes t  już  n ie ­
jako odpowiedź na zarzuty ze strony n a ­
szych moderantów czynione. Nie my roz­
poczęliśmy walki, lecz ultramontani rz u ­
cili się na nas ,  chcąc nas zadław ić, o d ­
osobnić od n a ro d u ,  zohydzić w jego o 
czach i pism ach, z ambon , w prywatnej 
rozmowie. Oni bezwzględnie postępują, 
a my jakiż  mamy obowiązek do wzglę­
dów?  Jedyny  jeden chyba, być sumien­
nym w re ferow aniu , unikając 6tarannie 
wszystkiego, co zakrawa na paszkwil prze­
ciwko jednostkom , przeciwko osobom, 
n i e  w y s u w a j ą c y m  s i ę  n a p r z ó d ,  
nie dążącym do owładnienia społeczeń­
stwa lub nie połączonym w s t o w a r z y ­
s z e n i e  mając zawsze charakter publicz­
ny. Kierując się sumiennie temi zasada­
mi, referując zawsze jak najubjekty wniój, 
to nikt me będzie miał obowiązku pytać 
się o to, co na to powie Niemiec, F ra n ­
cuz lub Hiszpan; czy się kto obraża, lub 

bo carissima veritas.

sponując płatną prasą, równieżby się sta 
rali o to, aby tych zniszczyć, którzy się 
odważają zdzierać z nich maskę. To wcale 
nie jest położenie p rzy jem ne, i dla tego 
tóź nikt nie powinien sądzić, że ktoś do 
pióra się zab ie ra ,  do walki z możnemi 
tego świata, dla przyjemności lub dla za- 
płaty.

Teraz jeszcze, choć krótko, o jednym  
fakcie.

Pan  August hr. Cieszkowski zaprzeczył 
waszemu korespondentowi, donoszącemu 
wam o tóm, jakoby on i pan J .  I . K ra ­
szewski byli u ks. b iskupa Janiszewskiego 
aby go zaprosić na pogrzeb hr. Mielźyń- 
skiego, i jakoby  mu arcybiskup L ed ó ­
chowski miał odmówić pozwolenia do 
odprawienia żałobnego nabożeństwa za 
duszę zmarłego.

Nie mam interesu w tój sprawie, nie 
mam tóź przyczyny nie wierzyć zapewnie­
niu hr. Cieszkowskiego. Lecz zwrócić 
muszę uwagę waszą na to, źe ks. biskup 
Janiszewski, wiedząc z Kurjera Poznańsk., 
kiedy będzie pogrzeb zmarłego Mielźyń- 
skiego, bez zaproszenia powinien by ł  spie­
szyć do Miłosławia, jak  tylu innych p o ­
czciwych parochów nieproszonych tam 
przyjechało, i j a k  pojechał na pogrzeb 
księcia Radziwiłła, niemającego innój dla 
kra ju  zasługi, prócz tój, źe bronił jezui- 
tyzmu wobec pruskiego tronu i źe wy­
chował dwóch synów wstydzących się 
powiedzieć, że s ą  P o l a k a m i ,  a tymi 
synalkami są ksiądz wikary w Ostrowie 
i jęden  jezuita.

Śp. arcybiskup P r z y ł u s k i  inaczój 
sobie postąpił przy pogrzebie dra  Karola 
Marcinkowskiego. Kiedy ks. Kamieński, 
proboszcz świętomarciński, nie chciał p o ­
zwolić, aby dzwoniono, kiedy Marcinko­
wski umarł, dlatego że go nigdy nie wi­
dział w kościele i źe się przed śmiercią 
nie spowiadał: arcybiskup Przyłuski od­
powiedział deputatji  proszącój go tylko 
o pozwolenie do dzwonienia w kościele 
parafjalnym, do którego zm arły  należał: 
„Ksiądz Kamieński ma rację, źe nie każe 
dzwonić; bo Marcinkowski nie należał 
do żadnej parafji, lecz do obydwóch dye 
eezji; dzwony zatóm kościołów katedral 
nych powinny ogłosić ludowi stratę, jaką 
poniósł; eksportować zaś tego, k tóry  całe 
życie służył Bogu służąc b liźnim, j e s t  
o b o w i ą z k i e m  a r c y b i s k u p a ! "

Tak był ongi u nas stosunek ra<-jona 
listów czy tam realistów lub materjalistów 
do katolików. Nie było ultramontanów, 
nie było tóż liberałów.

nych kolei. Koniec tego życia by ł  tak  * powstrzymać się od bezpośrednich sto- 
posęphy i nędzny, że mimowolnie czu- sunków z unją republikańską?  
jesz politowanie. F ranc ja  atoli od dwóch 
lat, wraz z krwią swoją tyle łez wylała, 
że nie ma już ich do opłakiwania g łó­
wnego sprawcy swych nieszczęść.... Nie 
nadeszła jeszcze chwila do wydawania 
sądu , będzie na to dość jeszcze czasu.
Godzina śmierci jes t  świętą. Bóg i histo- 
rja otworzyli księgi. Mogą oni policzyć 
mu jego smutny koniec i pokutę, którą 
już za życia cierpiał i k tóra  wszystkie 
marzenia mściwych poetów przeszła. Po 
liczą mu także szacowne osobiste p rzy­
mioty, jego łagodność, słodycz charakte­
ru i jego dobroć serca, stanowiące dzi­
wną sprzeczność z krwawemi w ypadka­
mi , co skute z jego im ien iem , nie prze­
staną ciążyć na Francji nawet wówczas, 
gdy się z niedoli podźwignie. „Cesarstwo 
to cesarz, powiedział p. Saint Marc Gi 
rardin, nie ma ono innych instytucji prócz 
jego jednego". Cesarstwo dziś więc um ar­
ło i jest pogrzebane, nie zostawiwszy po 
sobie nic innego niestety! prócz ruin. Te 
raz przynajmniój sprawdzą się słowa Na­
poleona I I I : „Cesarstwo to pokój", po­
kój —  mogiły".

Wiedeń. Postanowieniem z dnia 12 mb. 
nadał cesarz kancel ście magistrackiemu 
W alentemu T r y l s k i e m u  w Krakowie, 
w uznat iu gorliwości j>‘go w spełnianiu 
obowiązków miejskiego komisarza pod- 
wod >wego i kwaterunkowego, złoty krzyż 
zasługi z koroną.

me,
Niechaj zejdą ze sceny osoby nie um ie­

jące być przewodnikami ani w dążnościach 
materjalnyeh n a ro d u ,  gdyż im brak  zna 
jomości rzeczy, ani tez w moralnych, bo 
sami się odznaczają niemoralnością, a za 
milczymy o n i c h , jako  o umarłych i u- 
szanujemy g 'ó b ,  do którego dobrowolnie 
wstąpili. Ale póki oni nam grzechy,^ o 
których wiedzieć nawet nie mogą, wciąż 
zarzucają; póki źdźbło tkwiące w naszem 
oku wytykać nam będą, my nie przesta­
niem y pokazywać światu ogromnój belki 
tkwiącój w  ich o k u ,  Szkaradnych  plai

Z pomiędzy licznych głosów dzienni 
ków o zmarłym cesarzu Napoleonie, za ­
sługuje na uwagę artykuł Journal des De 
bats jako najbezstronniejszy.

„Potrzeba było długiego pasma niesły­
chanych wypadków, abyśmy tę wiado­
mość z obojętnością przyjęli. Miasto prze­
rażenia i niespokojności, zbudziła się prze 
ciwnie m yśl,  że ta śmierć niweczy przy­
czynę rozterek i zamieszania. W  istocie 
ona odejmuje ostatnie widoki powodzenia 
występnym nadziejom , co naukę Boga i
w y p a d k ó w  odpychają  Nigdy jeszcze
człowiek nie miał tak  dziwnego losu, 
ani przechodził tak  nadzwyczajnie zmien-

Nie jest  to rozbiór szczegółowy w ca- 
łóm tego słowa znaczeniu , ale niepodo­
bna lepiój od p aoa  B. wyjaśnić ducha 
tego utworu i spoufalić nas z duchem 
p o e ty ,  iak 'tn  był w chwili tworzenia 
„W allenroda."

P. Turczyńskiemu dziełko to ,  jak się 
z treści jego roprawy dowodnie okazuje, 
znanóm nie było, jednak w wielu pu n k ­
tach zdanie jego schodzi się ze zdaniem 
p. Bełcikowskiego.

Nie z każdóm zdaniem p. Turezyńskie- 
go moglibyśmy się zgodzić —  przyznać 
jednak  musimy, iż dawno nie zdarzyło 
nam się czytać pracy krytycznej z ró 
wnie sumienną dokonanój ścisłością.

Uwagi nasze przeszłyby miarę feleto 
nowego sprawozdania, gdybyśmy szcze­
gółowo nad każdóm zdaniem kry tyka  za­
stanawiać się chcieli. Podnieść godzi się 
nam jednak ustępy na szczególne zasłu­
gujące uznanie.

Trafne są uwagi o genezie artystyeznój 
całości poematu i poszczególnych tegoż 
ustępów. Autor wykazuje, źe „Powieść 
W ajdeloty" prawdopodobnie jako  osobna

tyk  umiał je nader trafnie rozpoznać. — 
W wierszach, któremi już bez pierwo­
tnego natchnienia połączył poeta luźne 
u s tę p y , znać w samój rzeczy tak zna­
czny ubytek poetyckiój s i ły ,  źe po wy­
kazaniu ich przez k ry ty k a ,  trudno w ąt­
pić o słuszności jego przypuszczeń.

Wiele słuszności mieści się również w 
zarzutach k r y ty k a , odnoszących się do 
pewnych psychologicznych w pojęciu 
charakteru bohatera sprzeczności. Słu- 
sznóm jest również i t o , co kry tyk  m ó­
wi o niehistoryczności nietylko postaci 
bohatera, ale i samego t ła  poematu, k tó ­
remu zbywa na wiernój charakterystyce 
X IV  wieku.

P iękną i trafną jes t  odpowiedź na py­
tan ie ,  czy W allenrod jest bohaterem u 
tworzonym na wzór i podobieństwo By- 
roDa, a niemniej trafnóm zestawienie z 
nim byronowskich charakterów i poema­
tów Słowackiego, ja k  Ż m ija ,  Lambro, 
Mnich, Arab.

Porównanie K onrada W allenroda z 
Konradem w „Dziadach" słabo tylko w 
rozbiorze p. Turczyńskiego dotknięte

powstała całość przed ostatecznóm wy- j jest  tematem godnym obszernój rozprawy, 
kończeniem planu poematu, którego część Nie poczytamy szanownemu krytyko- 
miała stanowić. wi za dowód „irrewereneji* wobec wiel-

Podnosi kry tyk  również inne ustępy, kiego wieszcza narodow ego, zbyt może 
które bądź to wplecione do poematu zo- j dosadne w kilku miejscach wyrażenia o 
stały , bądź tóż dopisane dla spojenia w j j  usterkach poematu. Nagradza on to gdzie- 
artystyczną całość gotowych już części, indziój sowicie i z niekłamanym zapałem
U s t ę p y  takie niewątpliwie w każdym naj- złożonym poecie h o łd e m , a, mepowsze
piękniejszym utworze się m ieszczą, k ry -fd n iem i złożonym wyrazami. Złośliwość

kry tyka zwraca się przeciw usterkom 
poem atu , a nie przeciw osobie poety. 
P. Turczyński dalekim je s t  od pozwala­
nia sobie owego dowcipkowania i docin­
ków przeciw zasłużonym nieboszczykom, 
któremi celuje jeden z krytyków  „w m o- 
d z i e "  obecnie u nas będących. Jeżeli 
pod względem świetności zwrotów, wy- 
tworności w yrażeń, dotkliwej uszczypli­
wości zarzutów — jednóm słowem , pod 
względem formy i s ty lu , nie dorówna 
wspomnianemu krytykowi p. Turczyn- 
ski, —  kry tyka  jego pod względem mo- 
ralnój swój wartości, pod względem bez­
stronności sądu i sumiennój w badaniu 
ścisłości, nieskończenie wyżój stoi od 
owych modnych, przeciw nieboszczykom 
wymierzonych pamfletów.

^Oczekujemy ze szczerą ciekawością 
przyobiecanego rozbioru „Dziadów." P ra ­
gnęlibyśmy ty lk o ,  aby szan. k ry tyk  w 
przyszłych swoich pracach nie pomijał 
lekceważeniem warunku, do którego zbyt 
mało zdaje się p rzykładać  znaczenia, je ­
dnóm słowem, aby tę samą, uznania go- 
pną dbałość, jakiój nie skąpi k ry tyczne­
mu zgłębieniu przedmiotu, okazał w sta­
raniu o wdzięk stylu i estetyczną popra­
wność w doborze wyrazów i zwrotów 
literackiego języka. — Kilka prawdziwie 
pięknych ustępów jego rozbioru wyrno 
wnie świadczy, iż bez trudności mógłby 
i temu żądaniu zadość uczynić.

— ( R o z d z i a ł ]  jaki nastąpił w lewem 
centrum jest smutoym, a zarazem ważnym 
w nastęnstwa wypadkiem. Z  powodu wa 
źności zebrania z d. 10 b. m ., na  któ 
róm zapadła taka  decyzja, sądzimy za po 
żyteczne skreślić wiernie objaśnienia i gło 
sy zabierane na tóm zebraniu przed gło 
sowaniem na członków biura tego stron 
nictwa.

P. Picard zajmował krzesło prezesa
Na wstępie zabrał głos p. Feray: Po 

wiedziano na zebraniu środow óm , źe p 
Kazimierz Pórier i pewna liczba człon 
ków lewego środka, byli autoiami propo 
zycji dążącój do zerwania porozumienia 
które istniało pomiędzy biurem lewegi 
centrum, a biurem lewicy radykalnój ce 
lem mianowania prezesów, sekretarzy 
członków komisji.

Prawdą je s t ,  źe p. Kazimierz Pórie" 
liczni członkowie lewego centrum doma 
gali się wykonania decyzji zapadłój w c 
12 listopada, ja k  to dowodzi protokó 
z tego posiedzenia.

Dnia 12 listopada p. Berenger jeden 
z członków lewego środka, postawił wnio­
sek dążący do tego, aby biuro lewego 
środka przestało porozumiewać się wzglę­
dem nominacji z biurem lewicy radykał 
nój. Wniosek ten poparło kilku kolegów 

Berengera.
„Szanowny p. Ricard, tak mówi proto­

kół posiedzenia, żąda odroczenia kwestji. 
Wczoraj i dzisiaj biuro naradzało się z in- 
nemi biurami, nie zmieniajmy nic w tym 
porządku. Byłby to rozdział nie w porę.

Czekajmy w izbie na sposobność tego 
uroczystego i koniecznego zerwania z par- 
tją radykalną, wtedy zerwiemy na zawsze 
narady tak ze stronnictwem p. Gambetty 
iak i z tymi co krzyczą: Niech żyje król.

Czekajmy a sposobność się nadarzy, w 
którój oświadczymy się uroczyście i ener­
gicznie w zgromadzeniu narodowóm". 
(Oklaski).

P. G u i b a l  sądzi,  że jeżeli ma się u- 
trzymać jedność w lewem centrum, trze 
ba się trzymać wniosku p. Beaussire, zfor- 
mułowanego na zebraniu odbytóm we 
środę, a który brzmi:

„Lewe centrum zachowa swobodę swych 
stosunków z innerui parlamentarnemi ze 
braniami; zobowiązuje swoje biuro do po­
rozumienia się z biurami tych zebrań, k tó ­
rych współudział wyda mu się poźytecz 
nym dla interesów ogólnój polityki, z za­
strzeżeniem odwołania się do samego ze­
brania w razie niezgody członków biura"

P. Guibal pragnie się dowiedzieć przeć 
głosowaniem na zamianowanie prezesa, 
czy p. Kazimierz Pórier zgadza się na 
powyższy woiosi k.

P. Kazimh-rz Pórier przyznaje, że rze­
czywiście p. Beaussire zakomunikował mu 
swój projekt i źe odpowiedział, iż co do 
n iego , nie ma żadnego zarzutu do pod 
niesienia. Temu jednak dwa miesiące by­
ła  dobra sposobność do zerwania z par­
tią radykalną i z tymi którzy wołają: 
Niech żyje król! P. Kazimierz Pórier i 
znaczna liczba jego kolegów sądzi, że to 
postanowienie jest dziś bardziój jak k ie ­
dykolwiek konieczne. Z tem wszystkiem 
pragnąc dać dowód ducha zgody i za- 
pobiedz rozdwojeniu w tóm gronie, przyj 
muje proponowaną drogę pośrednią.^ Po 
zostawia zamianowanemu prezesowi i biu 
ru  (z odwołaniem się w razie potrzeby 
do całego zebrania) wybór potrzebnych 
aljansów, zastrzega sobie tylko przyszłość, 
w którój każdy działać będzie swobodnie 
i sumiennie, według uchw ał, które  pó- 
źniój zapadną.

P. C h r i s t o p h l e  odpowiada, że wię 
cój jak ktokolwiek pragnie uniknienia roz 
dwojenia. Ale, aby zgoda nastąpiła, nie­
zbędne są stałe i jasne oświadczenia. Z e ­
branie polityczne, które nie ma jasności do 
kładnój względem uczuć i przekonań każde­
go cz ło n k a , nie ma ani siły w zgrom a­
dzeniu narodowóm, ani powagi w kraju. 
Żeby było inaczój, potrzeba aby jednoli­
tość tych uczuć biła w oczy wszystkich.

To rzecz główna. Co zaś do wniosku 
p. Beaussire, żąda od p. Kazimierza Pó 
rier jasnego i kategorycznego wytłóma- 
ćzenia się. Za  dwa dni nastąpi odnowie­
nie biur izby. Dotychczas był zwyczaj 
że biura obu lewic porozumiewały się 
względem wyboru prezesów, sekretarzy i 
członków miesięcznych komisji. Niegdzie 
tu o spółeczną zachowawczość, idzie po 
prostu o przepis porządku przeważnie 
polityczny, baidzo ważny, gdyż pozwala 
różnym grupom parlamentarnym ocenić 
za pomocą tych skrutynjów ich ważność 
i ich wpływ w izbie.

W ięc, czy w tym dniu p. Kazimierz 
Pórier zechce porozumieć się z innemi 
biurami lewicy? .Żądano odpowiedzi do- 
bitnój i oświadczam, źe jeżeli ona będzie 
twierdzącą, cofnę natychmiast moją kan-

P. K a z i m i e r z  P ó r i e r  o 
że nie waha się zerwać natychmiast k om ­
promitujących stosunków ze stronnictwem 
tak  oddalonóm od idei rzeczypospolitój 
zachowawczój, jakiem jes t  stronnictwo 
radykalne.

P . P i c a r d  p rzyznaje ,  źe zamiar zer­
wania ze skrajną lewicą datuje się od 
dość dawna; ale co do niego, myślał zer­
wać w kwestji zasadniczój, a nie w spo­
sób platoniczny. D la  tego to żądał odro­
czenia wniosku p. Berengera. Bywały wy­
padki,  źe w wielkich kwestjach polity- 
cznój zachowawczości, skrajna lewica trzy­
mała razem z lewem centrum.

Zerwanie w tój chwili stało się niepo- 
dobnóm, i p. Feray, jako członek biura 
uznał to sam. P. Ricard wyjaśnił już ze­
braniu przyczyny, które go skłoniły do 
nie wykonania zlecenia mu poruczonego. 
Nikt nie może podejrzywać jego lojalno­
ści i otwartości w tym wypadku. A dziś 
najmocniój jest przekonany, źe należy 
czekać na raport komisji 30, aby ujrzeć, 
czy tak  niecierpliwie żądane zerwanie ma 
się stanowczo dokonać. Ale dziś zerwa- 
nio to rozciągnęłoby się aż do lewicy u- 
miarkowanój, k tóra  zaprzestałaby swych 
stosunków z biurem lewego centrum.— 
W  tym względzie p. P icard  otrzymał for­
malne oświadczenia oparte na uchwałach 
lewicy umiarkowanój.

Przystąpiono do wyboru prezesa w  miej­
sce p. Ricarda. Głosujących było 122 
członków. P. Christophle zatem został o- 
głoszony prezesem lewego centrum.

Członkowie dysydenc i , którzy głoso­
wali za p. Kazimierzem Pórier, postano­
wili odłączyć się od reszty swych kole 
gów i utworzyć osobną grupę pod na­
zwiskiem : Zebrania rzeczypospolitój za 
chowawczój. Program tój grupy zredago 
wany jest  w następujących słowach: 

„Zebranie składa się z republikanów 
konserwatystów, to jest  ludzi przekona 
n y c h , że, rzeczpospolita jes t  dziś jedynie 
możliwym rządem we Francji, ale że mu 
si być stanowczo konserwatywną".

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 17 stycznia. 

Posiedzenie rady miejskiej krakowskie
d. 16 stycznia.

[S p ra w a  oznaczenia napisam i miejsc h istorya  
ych K rakow a  —  sta lla  radzieckie w kościele 

P anny M arji —  reorganizacja instytucji stró 
iów  nocnych —  urządzenie w K rakow ie uroczy­
stego obchodu 4 0 0 letn ie j rocznicy urodzin K o ­
p ern ik a  —  reklamacje przeciw  liście p rzysięg łych  
na rok i8 7 3  —  uchwalenie instrukcji d la  ko­

m isji uporządkow ania m iasta].

N a początku posiedzenia odczytał se­
kretarz  rady p. Z a w i ł o w s k i  pismo 
prezesa akademji umiejętności w K rak o ­
wie, w któróm tenże oznajmia, że wnio­
ski komisji pamiątkowej względem ozna­
czenia miejse historycznego znaczenia w 
Krakowie nadesłane zostały b. towarzy­
stwu naukowemu do opinji w  czasie — 
kiedy ono czynności swoje już zawiesiło 
a powstająca aksdem ja  umiejętności j e ­
szcze się nie ukonstytuowała. Z tego po ­
wodu więc z a ł g a ł a  dotąd ta sprawa.:

Gdy jed n ak  komisja obecnie nalegia na 
szybkie jój załatwienie, — czemu je d n a k  
zadość stać się nie może z powodu,' że 
organizacja akademji tak  dalece nie p o ­
stąpiła, aby  ta sprawa mogła być o d d a ­
ną osobnój komisji, przeto prezes ak&v 
demji zwraca wypracowanie komisji pa- 
miątkowój dałączając przytem uwagi 
skreślone przez prof. Szujskiego mogące 
posłużyć sekcji jako  materjał do właści­
wego użytku.

Pismo to odesłano do sekcji I .
Z  podań wniesionych do rady zasłu­

guje na wzmiankę pismo komitetu para- 
tjalnego kościoła p. Marji, którem dono­
si, źe stalla radzieckie i ławnicze w tym 
kościele pod chórem, znajdują się w na­
der złym stanie prosi przeto, aby rada 
miejska jako  spadkobierczyni dawnego 
radzieckiego urzędu zajęła się ich re ­
stauracją.

P rośbę  tę  odesłano do sekcji IV.
Pierwszym przedmiotem o b r a d  był 

wniosek naglący komisji administracyjnój 
dochodów akcyzowych, przedłożony przez 
wiceprezydenta dr. S z l a c h t o w s k i e -

schodzą ze swych posterunków już  o go­
dzinie 4tój z rana; a tymczasem w porze 
zimowój po tój godzinie należy czuwać 
nad bezpieczeństwem baczniój j a k  o pół- 
nocy.

R. m. dr. W a r s z a u e r  przypisuje wa­
dliwość organizacji teraźniejszój służby 
nowój ich podwójnemu obowiązkowi, j a ­
ki obecnie spełniać mają, tj. wartę nocną 
i czyszczenie miasta.

R. m. J o h n  proponuje zaprowadzenie 
zegarów, k tóreby służyły do kontroli służ­
by nocnój.

R. m. S a t a l e c k i  j-"st zdania, źe stróże 
nocni, pomimo podwójnych swych obo­
wiązków, nie są jeszcze przeciążeni służ­
bą; chodzi tylko o to, aby był ktoś, kto- 
>y nimi należycie zarządzał.

Po przemówieniu wreszcie sprawozdaw- 
i wykazaniu wadliwości teraźniejszój 

organizacji stróżów nocnych, przyjęto p o ­
wyższy wniosek komisji oguiowój.

S kre tarz  odczytał następnie wniosek 
naglący radzcy m. R z e w u s k i e g o ,  który 
brzm i: Na ostatnióm posiedzeniu rada  m. 
Łrakowa na wniosek sekcji szkolnój u- 

chw aliła : wydelegować dwóeh członków 
z grona swego do Torunia  na obchód 
400 letniej rocznicy urodzin K opernika — 
jakotóż zakupienia 10 albumów na jego 
cześć wydanych, aby je  można rozdać 
między szkoły miojskie w Krakowie. -—
W nioski te zyskały jednomyślne uznanie;
nasuwa się przeto mimowoh myśl, czy 
nie wypadałoby dzień ten obchodzić r ó ­
wnie uroczyście w Krakowie, gdzie M i­
kołaj Kopernik na uniwersytecie się kształ­
cił, gdzie zaczął pisać dzieło, któróm za­
imponował światu, ojciec jego był oby­
watelem krakowskim, czyż my jako  oby­
watele nie powinniśmy gorącego wziąść 
udziału, aby dzień ten łącznie z matką 
szkół na szy ch : uniwersytetem jagielloń­
skim zrobić uroczystym i pamiętnym dla 
Krakowian —  jakeśm y to uczynili nieda­
wno przy przeniesieniu zwłok wielkiego 
naszego króla  Kazimierza W ie lk ieg o ! — 
dla tego wnoszę:

1) Rada miasta K rakow a upoważnia 
prezydenta miasta do zawiązania kom i­
tetu, k tóryby w porozumieniu z senatem 
akademickim zajął się urządzeniem w K r a ­
kowie uroczystości obchodu 400 letniej 
rocznicy urodzin M ikołaja Kopernika.

2) Komitet ten ma przedstawić radzie 
pełnój program na pierwszóm posiedzeniu 
w miesiącu lutym r. b. do wiadomości.

W niosek ten podpisany przez 15 radz- 
ców przyjęła  rada  bez rozpraw. Sekretarz 
rady Z a w i ł o w s k i  przedstawił nastę­
pnie imieniem sekcji prawniczój wniosek 
o uwzględnienie 5ciu reklamacji wniesio­
nych przeciw liście przysięgłych na rok  
1873 z powodu podeszłego wieku rek la ­
mujących —  tudzież o odmówienie żąda­
nia 2 osób pragnących się uwolnić od 
tego obowiązku z powodu, iż byli między 
wylosowanymi w roku  zeszłym.

Wnioski powyższe przyjęto bez roz­
praw.

(Dokończenie nastąpi.)

Wieliczka, 14  atycznia. — P o kilkotygodnio- 
wój przerwie m ieliśm y zeazłśj n iedzieli znowu  
przedstawienie am atorskie na cele dobroczynne. 
Odegrano komedj’e w 1 akcie K oziebrodzkiego  
„W  je s ien i1* i znaną kom edyjkę Fredry (syna) 
„Posażna jed yn aczk a .1* Pom im o źe kilka no­
wych amatorek i amatorów poraź pierw szy po­
jaw iło  się na scenie naszój, całość przedsta­
wienia w ypadła w cale dobrze, co g łów nie za­
wdzięczam y starannćj grze panny L. M., pani 
S. i pp. G. V . i M.

P o  przedstawieniu z łożyw szy  hołd  T halii, 
grono amatorów wraz z znaczną częścią pu­
bliczności z w ielk iśm  pośw ięceniem  oddało się  
usługtom Terpsychory, którój paoow auie od 
tygodnia na w szystk ie  w aistw y społeczeństw a  
się  rozeiągiAeło.

N astępne przed staw ien ie  z pow odu karna­
wału nieco się żtąpewne spóźni, przypom inam y 
więc szanownem u dyrektorow i teatru, aby ko­
rzystając z tego, wy-wiązał się  z danój nam i 
obietnicy i przedstaw ił nam jaką z  m niejszycbj 
operetek, zw łaszcza  źle s iły  są jaknajzupełn iś 
po temu.

Gminy Gumniska (Fox i B rae ie jow a ,
starostw ie p ilźn ień sk ićća , postanow iły  załozyą  
w Gumuiskach F ax  sz k o łę  ludową.

Wiadomości z literatury  i sztuki.
W w ydaw nictw ie  Sohioserca D ziejów  po -

. . X
wszechnych zaszła  chw ilow a zw łoka z  pow odu  

l c e p r e z y d e n ta  a r . z  I a  c  n  t  o  w  u k  i e - 1  miauy drukarni i zeSzyt V II dopiero za dni 
g o  o u p o w a ż n ie n ie  k a s y  m ie jsk ie j  d o  j w y j d z i e  z druku. W ydaw nictw o następ- 
z ło ź e n ia  k a s ie  c ło w ó j  1 0 f iu  s z tu k  lo -  j nyCjj zeszytów  będzie zatóm przyspieszone, tak 
só w  lo te r y jn y c h  z  r o k u  1860 w y n o sz ą -  : ^  w ciągu b ieżącego kw artału prenum eratowie 
e y c h  su m ę  5000 z łr .  d la  u z u p e łn ie n ia  o t r z y m a j a  w szystk ie na ten  kwartał przypada- 
k a u c ji z ło ź o n ó j  z  ty tu łu  d z ie r ż a w y  d o ­
c h o d ó w  a k c y z o w y c h .

W niosek ten przyjęto bez rozpraw.
Następnie postawił r. m. F r i e d l e i n  

imieniem komisji ogniowój wniosek n a ­
glący tój treści: 1) aby sekcja policyjna 
wspólnie z komisją ogniową zajęła się 
zreorganizowaniem instytucji stróżów no­
cnych miejskich odpowiednio do po­
trzeb miasta; 2) aby sekcja skarbowa 
umieściła w budżecie na r. 1873 kwotę 
odpowiednią na utrzymanie tak  zreorga- 
nizowanój instytucji.

Uzasadniając swój wniosek przytoczył, 
że j a k  straż nocna je s t  obecnie niedołęż-

jące zeszyty .
Dwa najświeższe rtumera D ziennika M ód

7 i 8 zasługują znowu na szczegółow ą wzm ian­
kę z naszej strony. W  części literackiśj oprócz 
wiersza now orocznego W ł. Sabow skiego i po­
ezji p. Ordona, znajduje się początek ślicznój 
powiastki W itoeław a H alki p. n. „Pod wypró- 
chniałym  dębem ,* którój szczęśliw y wybór nie 
wiem y czy tłóm aczow i czy tóź redakcji ,.a- 
w dzięczać mamy; o rozprawie p. J . G oczał- 
kowskiój p. n. „K obieta w obec dzisiejszych  
w ym agań,* w spom inał ju ż  nasz kronikarz ty ­
godniowy; prócz tego znajdujem y w tych dwóch 
numerach artykuły: „Jasłow iec* p. Józefę  Do- 
bieszew ską z ładnym  drzeworytem  przez W .

ną, najlepszym dowodem jest fakt zaszły E,jasza ^Kartka z dziejów etykiety,* „System 
n i e d a w n o ,  że w  mieście hczącóm przeszło jmetryCKny U „ Z  kraju i świata,* „Kronika 
50,000 mieszkańców ktoś odważa się w*a’ jmody“ i t. p. Pod względem literackim, jak 
mywać do skle, u umieszczonego w ryn u ; wjdzimy, obfitość i rozmaitość wielka, a w czę- 
głównym — naprzeciw odwachu w ojsko-1^. modn(y gt0 tiikanaście dizcworytów, tablic 
wego —  i tylko zapewne przypadkowi krojóW) rydny kojorowane i t . d. Takie jest 
zawdzięczyć należy, źe śmiały za“ iar > esMTO({ j edDomiesięcznój działalności D ziennika  
kradzieży nie został spełniony. Wprawdzie ktdre Sądzimy źe samo sa siebie mówi. 
czuwanie nad bezpieczeństwem m ieszkań-1 
eów należy do policji, to je s t  do władzy 
bezpieczeństwa publicznego, a miasto z 
własnych dochodów płaci, odpowiednio 
ustawie, V3 kosztów utrzymania straży 
policyjnój. Gdy jednak  mimo tój straży

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady. —  Jutro w sobotę 18  styczn ia od 

godz. 12 —  1 w południe, w muzeum techniczno- 
policy jn Ó L  z a c h o d z ą  fa k ta  ja k  p r z y to c z o -  przem ysłowćm , będzie m iał siódm y publiczny  
nv n a le ż y  lep ió j z o r g a n iz o w a ć  s tr ó ż ó w  w ykład p. A. K i r k o r :  „Pogląd na dzieje l.te- 
n o ć n y c h  m ie js k ic h . iratury plem ion słow iańskich: I. R uś litewska.

R . m . M e n d e l s b u r g  o z n a jm ia ,  źe II. R>ssja. III. Czechy i  Morawa. IV . Łuzy-

i ż e dw Utym CrZIzie ^ w T e en tr u m ’‘powinno stróże nocni, jak sami mu oświadczyli, czauie. V. Serbowie.
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W tutejszem gimnazjum św . Jacka za­
m knięte zostaiy  wczoraj oba oddziały ki. V III. 
P rzyczyną tego b y ł następujący fakt, o któ 
rym dowiadujem y się z właściwego źródła: 
W  klasie V III, ja k  wiadomo, pow tarzają cały 
kurs nauk gim nazjalnych. Otóż jeden z uczniów 
klasy V III oddziału B , egzam inowany przez 
nauczyciela m atem atyki z ułamków zw yczaj­
nych i podzielności liczb, okazał zupełną nie­
znajom ość tćj części m atem atyki i tłum aczył 
się tśm , że co innego było zadane na  lekcją. 
Poniew aż nauczyciel nie uznał za słuszne ta ­
kiego tłum aczenia, przeto uczeń po skończonćj 
lekcji pow iedział nauczycielowi publicznie k il­
ka niegrzeczności. Na odbytśj zaraz z tego 
powodu konferencji, grono nauczycieli posta ­
nowiło m łodzieńca krnąbrnego w ydalić z g i­
mnazjum. Skutkiem  tego m łodzież obu od­
działów klasy V III czując się zupełnie tak  sa ­
mo umysłowo rozwiniętą jak  ów w ydalony ko­
leżka, uznała  się przeto pokrzyw dzoną i po 
stanow iła zemścić się w ten sposób, żeby ca ł­
kiem na  lekcję m atem atyki nie uczęszczać. — 
K iedy się to k ilkakrotnie pow tórzyło, dyrektor 
zak ładu  by ł zmuszony zam knąć klasę V III. 
Ponow ne wpisy do obudwu oddziałów tćj k la ­
sy zostały  ogłoszone.

0 sali gimnastycznej podaną przez nas w 
kronice nr. 11 dziennika wiadomość o tyle uzu­
pełn ić  jeszcze wypada, że szkoła gim nastyczna 
w zabudow aniu oo. Franciszkanów , została  u- 
rządzoną kosztem gminy naszej dla szkół miej 
scowycb, za co należy się szanownej ra d ile  miej­
skiej w ogólności a w szczególności pp . radcom 
Sataleekiem u i R zew uskiem u, którzy się tą  sp ra­
wą bardzo gorliwie zajmowali, wdzięczność od 
rodziców tych dzieci, które teraz z te j szkoły 
korzystają  i w p> zyszłości korzystać będą. W  tej 
samej sali będzie także i straż  ogniowa ochotni­
cza, w edług uchw ały komisji ogniowej, odbyw ała 
codziennie od godz. 8 wieczór począw szy swe 
ćw iczenia gim nastyczne pod przewodnictwem 
swego nauczyciela p . A leksandra G ędłka, a to 
przez tak  długo, dopóki dla tejże straży  oso­
bna szkoła gim nastyczno-pom pierska w opusto­
szałym  kościele św. Scholastyki urządzoną nie 
zostanie.

Wypadfik. — Gronkowski, syn rze in ik a  k ra ­
kowskiego, ślizgając się wczoraj na  G rzegórz­
kach na tak  zwanych „fossaeh," w padł pod 
lód k tóry  się pod nim załam ał i u tonął.

Przedstaw ienie  magiczne. —  Dzisiaj w
p iątek  dnia 17 stycznia, odbędzie się w sali 
hotelu  saskiego drugie m agiczno-spirytystyczne 
przedstaw ienie p. E . Bosco z T urynu , syna 
słynnego B artłom ieja Bosco. P oczątek  o go­
dzinie 7.

Medal na cześć T eodora  Morawskiego.
  Towarzystw o historyczno-literackie w P a ry ­
żu  bije m edal na  cześć znakom itego dziejopisa, 
jednego z najdaw niejszych członków swych p. 
T eodora Morawskiego; m edal, na  k tóry  pracą 
kilkodziesiątletn ią zasłu ży łm oczach wszystkich. 
Spełnia towarzystwo ty lkr o, co jako  obowią­
zek przez ogół było ucz_ im.

Medal z jed n śj strony nosić będzie napis: 
Civi integerrimo, rerum polonarum  set Iptori gra­
vis simo, Theodora M orawski, extorris Polonorum  
Societas litteraria, Lutetiae Parisiorum. 1873. 
2i drugićj strony rozw arta księga z napisem: 
H inc cives sumite grati solatia spem, vires, —  
ex majorum bene gestia exempla, ex delicti) mo- 
nita. N ad księgą napis: Dzieje narodu polskiego. 
Z obu stron do koła wieńce.

Życzący sobie posiadać m edale bronzowe, 
wcześnie pow inni zapisać się na  nie sk ładając, 
po 5 franków. W prost należy się zgłaszać do 
Paryża , 6 Quai d’ O rleans.

Bochnia, 10 stycznia. —  Ju ż  od 1869 r. 
istnieje u nas tow arzystw o śpiewu „L utn ia" 
w tym  zaw iązane celu, by rozbudzić ogólne 
zamiłowanie śpiewu i m uzyki, tych tak wa­
żnych czynników w dziele estetycznego wy­
kształcen ia  człowieka.

1 rzeczywiście w zniecało ono w pierwszych 
dwóch latach swego istnienia ogólne zajęcie, 
to też i liczba człon! ów wówczas bardzo znacz­
ną by ła . I  w tedy to  przepędziliśm y nie jeden  
w ieczorek nader przyjem nie. P rędko jednak  te 
dla tow arzystw a szczi śliwę prze ninęły czasy, 
bo w krótce wywiązały się nmporozum ienia i 
k łó tn ie, które wszczepiły zwolna w tow arzy­
stwo zaród niechybnego upadku.

W praw dzie kilku dobrze myślących i go­
dnych mężów zażegnywało już n ieraz grożące

tow arzystw u burze, zabiegi jednak  n ieprzy ja­
ciół tow arzystw a posuw ały się aż tak  daleko, 
że zanoszono skargi do w ładzy na tow arzy­
stwo. W  końcu siły tow arzystw a zm alały, 
grono szczuplało tak  dalece, że dzisiejsza rada 
zawiadowcza, na ostatnićm  posiedzeniu w gru­
dniu 1872 r., rozwiązanie tow arzystw a za ko­
nieczne uznała. O ile nas niemiło ta  wiado 
mość dotknęła, o tyle zasmuciliśmy się bar- 
dzićj, gdy nam powiedziano, na co pozostałe 
dosyć znaczne fundusze ś. p. „L utn i" mają 
być obrócone. Na podstawie § 30  sta tu tu  to ­
w arzystw a, wniósł na  posiedzeniu rady zawia- 
dowczćj pewien członek rady, by  pozostałe 
fundusze obrócić na ^wspomożenie i zasilenie 
tow arzystw a pomocy dla uczniów gimnazjum 
bocheńskiego, zwłaszcza gdy towarzystwo to, 
chcące m ałą bursę w Bochni dla uczniów otwo­
rzyć, działanie swe ju ż  od początku bieżącego 
roku szkolnego energicznie rozwija. Ja k  się 
spodziewać należało przyklasnęła, większość 
rady tem u wnioskowi ochoczo, tylko dwaj p a ­
nowie „strażacy" sprzeciwili się temu. P odług  
ich zdania, wypada pozostałe „L u tn i" fundu­
sze obrócić na bocheńs ą straż  ogniową!

Sądzim y, żeby było słuszną i sprawiedliwą 
rzeczą, iżby fundusze pow stałe ze składek 
członków przew ażnie urzędników państwowych, 
na wsparcie dzieci bieduiejszych urzędników 
lub górników obrócić. Bo cóż wznioślejsze 
ma cele, czy towarzystwo dopomagające bie­
dnym uczniom, z których kiedyś, daj Boże, 
nie jeden  na dzielnego obyw atela kraju wyro­
śnie, czy tćź straż ogniowa zam knięta w szczu- 
plutkićm  kółku tylko m iasta Bochni.

Ci dwaj jednak  przyjaciele bocheńskićj s t ra ­
ży ogniowej, którym  chodzi tylko o to, aby 
straż ogniowa bocheńska mogła poszczycić się 
podobnym rynsztunkiem  ja k  krakow ska lub 
lwowska, uciekają się ju ż  zawczasu do różnych, 
wcale nieszlachetnych kroków, ażeby bądź co 
bądź liczbę członków na walnćm zgromadzę 
niu zwiększyć, a tym sposobem więcćj głosów 
przychylnych strażakom  pozyskać. Spodzie­
wamy się jednak, że członkowie baczący na 
dobro oświaty i ubogiój młoć ńeźy, odwieść 
się nie dadzą, lecz za głosem ogółu podążą.

Na liście adw okatów  W okręgu tarnopol­
skiego sądu obwodowego wpisanych było z 
końcem r. 1872  adwokatów 15.

Petycje  przeciw zaprowadzeniu bezpo­
średnich w yborów  podały: R ada powiatowa 
bohoroderańska (odsyłając takow ą na ręce ks. 
A dam a Sapiehy), rada powiatowa rohatyńska, ra ­
da m iejska śniatyńska i rada m iejska gródecka. 
Komisarz rządow y systow ał uchwałę rady po ­
wiatowej rohatyńskiej, co potw ierdza doniesie­
nie D ziennika Polskiego, że wyszło rozporzą­
dzenie nam iestnictw a, nakazujące zapobiegać 
uchw alaniu petyeyj przeciw  zaprow adzeniu bez­
pośrednich wyborów.

Nasi malarze. —  Gaz. Warsz. donosi, że 
m łodzi artyści w zawodzie malarskim: pp. Pan- 
taleon Szyndler w Rzymie i W ładysław  Cza- 
chorski w Monacbjum ukształceni poprzednio 
przez T)yłego profesora byłej szkoły sztuk pię­
knych R . H adziew icza, zaszczytne otrzym ali 
stanow iska pomiędzy uczącym i się tam kolega­
mi: pierwszy z  nich bowiem w odbytym  wstę­
pnym  konkursie pierwsze otrzym ał miejsce w 
czwartym i ostatnim  kursie w akadem ji św. Ł u ­
kasza; drugi zaś kompozycją akadem icką osią­
gnął srebrny m edal, kolega zaś jego starszy, 
G erym ski, pieniężną nagrodę. N adto p. P an t. 
Szyndler, obok każdodziennćj pracy, z natury  
żyjącej, starożytnych posagów, anatom ji, w szko­
le , zajm uje się obecnie robieniom kartonu do 
poleconego mu obrazu wielkich rozm iarów, ma­
jącego wystawiać św. L udw ika odbierającego 
miecz n a  wojnę krzyżowy z rąk  świątobliwego 
kap łana w licznem otoczeniu duchownych i 
dworu królewskiego.

„Kurjer W arszawski" wstrzym any w li­
stopadzie z powodu usunięcia się poprzednie­
go redak tora , od w torku znów począł wycho­
dzić. Nowym redaktorem  odpowiedzialnym 
je s t p. Herman Beuni, lektor języka angiel­
skiego w uniwersytecie warszawskim.

Nieurodzaj na Wołyniu i Podolu. —  Do
B irzy  petersburskiej p iszą z Żytom ierza, że n a j­
starsi mieszkańcy nie pam iętają tam  takiego nie­
urodzaju , jak i w tym roku naw iedził najuro­
dzajniejsze gubernje: W ołyńską i Podolską 
N ieurodzaj oziminy, a zw łaszcza ży ta  b y ł w ro

jom  żelaznym , cena ży ta  nie przenosi 1 rsr. 10 
kop. za pud. Z gubernji kurskiej i orłowskiej 
dowożą tam żyto nietylko koleją kursko-kijow- 
ską i częścią kolei kijowsko-brzeskićj, lecz na­
wet z drugiej strony koleją smolt-ósko-brzeską 
do B rześcia Litewskiego, zkąd zboże prow adzi 
się zwykłemi wozami do K ow la, Ł ucka i Ró­
wna. Z P ińska także spławiano w jesien i odno­
gami Prypeci na W ołyń nieznaczną zresztą i 
lość zboża. Je s t to wypadek nadzw yczajny w 
kronice handlu zbożowego pińskiego; zboże tam  
zawsze szło z biegiem H orynia, S łuczy i Styru 
z W ołynia do P ińska.

Zarząd lekarski W Petersburgu  poddał roz­
biorowi chemicznemu tak bardzo upowszech­
niony obecnie prepara t francuzki pod nazwą 
pudru V eloutine Fay, blanc de R achel, i od­
k ry ł w nim 16 do 2 0 /0 węglanu ołowiu; w sk u ­
tek tego policja miejska w zbroniła pod naj- 
sroższą odpowiedzialnością sprzedaży tak  szko­
dliwego kosm etyku.

Nowy Sybir. —  Gołos donosi o powrocie 
radcy kulegjalnego W łasow a z  wyprawy na 
wyspę Sakbalien , dokąd by ł wysyłanym w ce­
lu  rozpoznania, o ile miejscowe w arunki tej 
wyspy sprzyjają założeniu kolonji dla skazywa­
nych do robót ciężkich. Miejscowość ma odpo­
wiadać w zupełności przezuaczeniu, i projekta 
w tej mierze ju ż  się opracowują.

Największy d ja m e n t. —  N a przylądku D o­
brej N adziei znaleziono niedawno djam ent wa­
żący 288 karatów. D jam ent ten je s t koloru ja ­
sno żółtego i dobrego kształtu , jednakże na po­
w ierzchni dostrzegać się dają lekkie skazy. Nie 
wiadomo jeszcze, jak a  cena będzie oznaczona 
przez znaw ców, gdyż takow a zależeć będzie 
głównie od tego, w jak i sposób djam ent da się 
oszlifować. W aga tego kam ienia je s t  większa 
od wszystkich dotychczas znanych. Rossyjski 
wielki djam ent wazy 193, djam ent P itta  waży 
tylko 136 karatów. K ohinoor, b ry lan t korony 
angielskiej, w ażył pierwiastkowo 800  karatów, 
lecz po oszlifowaniu go , m iał wagi 279 kara­
tów; w r. 1872 u trac ił 1 7 6 3/ 4 k a ra ta , ta k , że 
obecnie waży tylko 1 0 1 1/ i . Przyw óz djamen- 
tów z P rzy lądka zniżył bardzo cenę małych 
kamieni; wielkie jednak  brylanty  nic nie straci­
ły  na ■wartości.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
15 stycznia piękna pogoda, term om etr w cie­
niu doszedł do -j- 6.9 od -f- 1.6 R. D nia 16 
pochmurno, term om etr od -j- 0 .4  doszedł do 
--j— 6.4 R . B arom etr bardzo mało się zmienia, 
rano o 6 dnia 17 stan  jego b y ł 3 3 1 .7 5 , term o­
m etru -j-3 .2  R. W iatr zachodni.

Teatr .  — W  sobotę dnia 18 stycznia po raz 
drugi: „P ó ł m iljona," kom edja w 5 aktach,
wierszem, przez W ł. Sabowskiego.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zygm. Ciesz 
kowski ob. z W arszaw y; Edm und Jastrzębsk i 
wł. d. z Kongresówki; Adam hr. Mycielski wł. 
d., F ran . Bagiński z żoną inż., ze Lwowa; J ó ­
zef Suchecki ob. z Krzeczonowa: A nna Ostrów ­
ka ob. z W arszawy.

wą w Śniatynie; dla byd ła  zaś gościńcem pę­
dzonego Sniatyn i Zaleszczyki jako  miejsca 
wchodu, gdzie wykazanym być ma niepodej- 
rzany stan  zdrowia zw ierząt transportow anych 
świadectwami urzędowemi, a zarazem  stw ier­
dzonym przez oględziny; przedłożone pasporta  
mają także udowodnić, iż zw ierzęta te  ze zdro 
wych okolic pochodzą i przechodziły  tylko 
przez takie- miejsca, w których zarazy nićma.

Co do przedm iotów w § 2 b. c. wspomnia­
nych, musi być dowiedzionśm, że nie pochodzą 
z okolic zarazą dotknie 'ych, i że nie by ły  zło­
żone w miejscach zarazą dotkniętych.

W  karczmie klekotowskićj p rzy  granicy pod 
Radziwiłłowem obok drogi rządowćj z Brodów 
do Radziw iłłow a wiodącćj skonstatow ano dnia 
9 mb. wybuch księgosuszu.

Zarządzono wszelkie środki ostrożności i ku 
uśm ierzeniu; zarazem ustanowiono trzymilowy 
okręg zarazy, do którego wcielono 31 miejsco­
wości pow iatu brodzkiego.

Równocześnie zabroniono odbyw ania targów 
na bydło rogate w Leszńiowie i S tarobrodach, 
tudzież wstrzymano przyjm ow anie b y d ła  lub 
owiec do zakładu kontum acyjnego w Brodach.

syjscy otrzym ali ro z k a z , aby w Chiwie 
pozostali ty lko aż do uwolnienia uwięzio­
nych. A rtyku ł kończy się oświadczeniem, 
że w ykonanie takich zaręczeń pewnićj u- 
sunie zawiść obu ryw alizujących z sobą 
w A zji państw , niż w szystkie pisane tra k ­
taty.

Londyn 13 stycznia. Ciało cesarza N a­
poleona wystawione będzie wedle Globe 
aż do ju tra  do czwartój godziny popołu­
dniu. Cesarzowa E ugenia zapadła  na zdro 
wiu i nie weźmie udziału  w uroczysto­
ściach pogrzebow ych.

Przegląd polityczny.

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 15 styeznia. J a k  się Oesterr. 

Corresp. dowiaduje, dał cesarz i cesarzo­
wa zaraz po nadejściu doniesienia o 
śmierci cesarza N apo leona, am basadoro­
wi w Londynie polecenie, aby cesarzo- 
wćj Eugenji w yraził najserdeczniejszy 
współudział.

Lubiana 15 stycznia. Słoweński Naród  
oświadcza się przeciw ko biernem u opo­
rowi na polu ustaw odaw stw a szkolnego 
i wzywa narodow ych inspektorów  szkol­
nych , ażeby przez ustępow anie z swych 
posad nie zostawiali m iejsca dla centra- 
listów.

Chislehursi 15  stycznia. K rólow ą za­
stępuje na dzisiej-zćj uroczystości pogrze 
bowój w icehrabia Sidney. W czoraj odwie­
dziło ciało zm arłego cesarza około 28,000 
osób.

Chislehurst 15 S ty czn ia . Pogrzeb zw łok 
N apoleona odbył się o godzinie l i y 2.— 
Cichość panow ała wśród ogrom nych tłu ­
mów zgrom adzonych. D em onstracji nie 
było żadnych.

Belgrad 15  stycznia. J a k  donosi Vidov- 
dan, w ysłała A oglja notę do rządu  tu rec­
kiego, w którćj dom aga się koosekw en- 

) tnój polityki reform atorskiój.
Bruksela 14  stycznia. N a wniesioną na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby reprezen tan­
tów in terpelację ośw iadczył prezes m ini­
sterstw a p. de T h e u x , że rząd  nie ze 
zwolił na cesję luksem burgskićj sieci ko- 
lejowój utw orzonem u niedawno Tow arzy-

~ _ , . . _stwu, że jednak nie może dać jak na te-
fc o s p a d a rs tw ®  p riB U iy S ł S IISndBt. raz d ^szy ch  w.tćj m ierze objaśnień. Na

Księgosusz.— D o końca grudnia r. z. ustał to  o d rzek ł d ep u tow an y  p. B ara, że  je ż e li  
księgosusz w Kolędziznach w powiecie czort p rzy zw o len ie  na  cesję  s ta n o w czo  odm ó- 
kowskim, w Bursztynie w pow. rohatyńskim i w iou em  zo sta ło , sp raw a ta  je s t  za ła tw io -  
w Szyszkowcach w p. zaleszczyckim; wybuchł n ą ; je ż e l i  za ś p rzyp ad ek  ten  n ie  za ch o -  
zaś w Korczyłowie w pow. zbaraskim, w Supra- d z i , to w takim  razie  spraw a o to czo n a  jest  
nówce, Podwołoczyskach i Zadniszówce w pow. je s z c z e  ta jem n icą  i dla  teg o  za ła tw ion ą  
skałackim, w Korolówce w pow. zaleszczyckim nie, jest. O b ecn y  m in ister  sk arb u  zap o  
i w Łuce w pow. kałuskim. j w iad a  n astęp n ie  d a lsze  w tćj m ierze  ob-

Nadto jeszcze panuje zaraza wKlimkoweaeh ja śn ien ia  na jutro, 
i Skorykach w’ pow. zbaraskim i w N iem szynie, Londyn 14 sty czn ia . A r ty k u ł Times'a
w pow. rohatyńskim. ? ro zw o d z i się  nad  tćm , że  in n e  m ocarstw a

Z ogólnćj liczby 2535 sztuk bydfa rogatego zagran iczn e  n ie m ają p ow od u  do zazdro-  
w 21 zagrodach padło 30 , a 69 chorych i 169 śc i, je ż e li szezerem  b y ło  o św ia d czen ie  Ro 
podejrzanych o zarazę zabito. j sji, iż  m nićj d a lek o  o to jć j  ch o d zi, aby

j nowe w Azji środkow ćj robić podboje, 
P rzy  więcćj zadowalającym stanie zarazy na j a k  raczćj o uspokojenie granic i rozsze- 

bydło na  Bukowinie nam iestnictwo uchyliło rżenie związków handlowych. Times uwa- 
Bwe rozporządzenia tyczące się zamknie ia gra- ża oświadczenie hr. Szuw ałow a za zgodne 
nicy galicyjskiej od strony Bukowiny i zarzą- z tćm swojćra zapatryw an iem , gdyż hr. 
dzenie co do zastosowania § 6 ustaw y z r. 1868 Szuwałow oświadczył, iż w ypraw a rosyj- 
przy przyw ozie i przewozie zw ierząt i przed- ska do Chiwy w dwóch punktach zupeł 
miotów w § 2 powołanćj ustawy nadmieuio- nie je s t  podobną do angielskićj wyprawy 
nych z Bukowiny do Galicji i przez Galicję. do A bisynii, ponieważ takow a dąży z je- 

O dtąd będzie dozwolony przywóz i przew óz doój strony do uw olnienia uwięzionych
Rosjan a z drugićj stałe zajęcie kraju  niezw ierząt i przedm iotów tych z Bukowiny do

Galicji i przez G alicję pod w arunkam i w § 5 j e s t  jć j ce le m . H i’. S z u w a ło w  o św ia d c z y ł 
powyżej wspomnianej ustawy oznaezonem i, a w y r a ź n ie , że w ż a d n y c h  o k o lic z n o śc ia c h  
zarazem ustanaw ia toż nam iestnictwo dla byd ła  p a ń s tw o  C h iw y  n ie  b ę d z ie  w c ie lo n e  do  

ku  ubiegłym  niesłychany; jedyn ie  dzięki ko le -]ko le ją  żelazną transportow anego stację kolejo- m o n a rc h ii  ro s y js k ić j  i  że  d o w ó d z c y  r o ­
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KRAKÓW 17 stycznia.
6%  Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 0-9 
4®/j Listy sastaw. galic.

kupon ubiegły —017 
5% isty zastaw, galic. 

kupon ubiegły —022 
Listy zast. polsk, ser. 1 

kupon ubiegły —026 
4%  Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —026 
6%  Listy zast polsk. now- 

kupon UJiegły — <<33 
ąt/^-Łisty likwid. polskie 

kupon ubiegły 051 
6%  Listy zast. hip. gal.

knpon ubiegły — 22 
6%  Listy zast. banku włśó 

kupon ubiegły— < 26 
Akcjo kolei warsz. wied.

„ „ Ka-olaLudw.
„ „ Czern.-Jassy.
„ banku dla h. i przem8 

Losy 6%  (Donau Kegulir.) 
Losy prem. węgierskie. 
Losy 3%  tureck, 400 fr. 
Losy m. Stanisławowa.. 
Srebro nowe austryaekie.. 
Srebro w kuponach . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary p ru s k ie .................
Dukat obrąętkow y...........
20-frankówka . . . . . . . . .
Rumuńskie oblig. tal. 100

WSE15ER, 16 stycznia, 
Ołmg paM tws:

Renta austryacka . . . .  £
„ „ w  srebrze 5°/

Losy.
Rzad. z r. 183» całe za 10t 

„ „ 1839 «/» n 10'
40/0 rzad. 1854 „ „ 25
6%  /  1860 całe „ 60

„ „ I860 •/» a 10<
Rząd. 1 8 8 4 . . . . . . .  100|
Como Renten za 2 0 . . .  
Wegier. no4, nremiow. 10 
Kredytowe I860 r. 100 wa 
Clary ..  . .  „ 40 „ mk
Donau l-p faah ff.lO O

1« i 1  .  | ul I*4
4 . ■l ‘ -

(6 7S Inspruku . .  na 20 fl. wa. 25 oo 26 -0 Alf<5Id Fixuae w. a. 200 sr. i7si — »& —
.  -ig-i (-w jraa. na * 10 3. mi, - — 18 - Bohm. Nordbahn 160wa — —

72 25 74 26 Krakowskie na 20 „ w> — — ----- „ W«stbabn §00 „ 236 — 237
Ulen (Budy) „ 40 „ n — 27 Dniestrzańska fl. 200 sr. 119 50 ISO 6*

78 76 80 71 r>aify . . . . .  „ 40 „ mii 16 75 27 25 n m  Bodeiibuh wa. 200 sr. — — ’-89 60
itnduifa . . .  „ 10 „ wa 14 75 >5 2 u u L . B. 200 „ — — 148

98 __ 95 _ 8 a lm .........  „ 40 „ sak 40 — 41 Elisabeth . . . . . . .  SOOmtt. 45 75 4ó 2
Salzburga.. „ 20 „ 
Ut. Genois „ 40 „

W fc 25 25 60 „ Linz Bndw.w.a. 200 sr. 2 « —
91 50 93 50 rak 30 — 31 Eperies-Tarnow 200 „ 172 — 173 -

T ryestru .... „100 „ »ł 118 — 118 6< t“srdin, tfordbhn lOOOmk 1192 n  7
91 76 93 75 ii i* 60 „ wa. 67 50 58 L "Yansi. Józef* w.s. 200 sr 19 5 i no 60
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P odług doniesienia dzienników  w iedeń­
skich n m ło  już  wyjść od m inisterstw a 
wezwanie do delegacji p o lsk ić j, ażeby 
wzięła pod uwagę projekt wyborów b ez­
pośrednich dotyczący Galicji i swoje u- 
wagi poczyniła. U kłady  z delegacją ma 
prowadzić m inister U nger. D  tąd jednak  
niew iadom o, ja k ą  odpowiedź udzieli de­
legacja. T ak  donoszą dzienniki wiedeńskie 
i d o d a ją , że dwa prądy  objaw iające się 
w klubie po lsk im , m ają swych przedsta­
wicieli w G rocholskim  i Zyblikiewiczu. 
Ten ostatni m a być za w ystąpieniem  z R a­
dy Państw a z protestem , pierw szy zaś chce 
bądź cobądź pozostać. Nie w ierzym y te ­
m u, gdyż nie pojm ujem y jak ie  motywa 
m ogą skłaniać szan. przyw ódcę naszćj 
delegacji do takićj polityki rezygnacji; 
z tonu zaś dzienników  centralistycznych 
widzimy, że w ystąpienie naszćj delegacji 
nie jest zupełnie obojętne dla rządu i m o­
że spow odow ać ważny przew rót w Au- 
strji. Przynajm nićj są obawy tego rodzaju 
w obozie centralistycznym . Jeżeli więc w y­
stąpienie delegacji przedstaw ia choć nie­
pewne widoki zmian na lepsze; to pozo­
stanie jć j w R eichsracie, będzie akcepto­
waniem reakcji niem ieckićj na długie 
czasy. T rudno być bowiem ta k  naiwnym, 
żeby p rzypuśc ić , iż Niem cy zatrzym ają 
się na pochyłości centralistycznćj i nie 
będą dążyły do zupełnego panowania.
I  tatr czy prędzćj czy późuićj k raj nasz 
będzie zepchnięty z drogi konstytucyjnćj, 
i będzie m usiał stanąć w jednym  obozie 
z całą  opozycją praw nopolityczną. T a je ­
dna może zajść różn ica , że k iedy dziś 
jeszcze się z nami rachują , to póżnićj sta­
nowisko jakie kraj nasz zajmie w obec 
rządu , nie będzie miało ju ż  najm niejsze­
go wpływu na bieg w ypadków . Mimo- 
woli nasuwa się tutaj analogia. G dyby 
w zeszłym  ro k u  delegacja nasza by ła  wy­
stąpiła, m iałaby daleko więcćj szans , że 
k rok  ten jć j sprow adzi przesilenie w A u- 
strji na korzyść narodow ości, aniżeli dzi­
siaj. W ów czas by t Rady Państw a zale­
żał od naszćj delegacji. D zisiaj położenie 
je s t daleko gorsze. Czyż mam y czekać, 
żeby się jeszcze bardzićj p o g o rszy ło ?— 
T rzeba się oswoić z tym  faktem  , że nie 
my rzucam y się na  drogę opozycyjną, 
ale nieprzyjaciele nasi całą siłą pchają 
nas na tę  drogę. Czyż zawsze będziem y 
przyk ładać  rękę do gw ałcenia praw  k ra ­
jowych przez jedną narodow ość w Radzie 
P aństw a? Z  esztą w obec wielkićj odpo­
wiedzialności przed przyszłością za każdy 
k rok  powinny także zaważyć u delega­
cji naszćj cokolw iek jednom yślne głosy 
całego dziennikarstw a narodow ego. P ierw ­
szy raz to może tak a  zupełna zgoda.

O istnieniu okólnika nam iestnika do sta­
rostw , ażeby zawieszali uchw ały rad  pow. 
i gm innych podaw ania petycji przeciw ko 
bezpośrednim  wyborom , nie m a już w ąt­
pliwości; potw ierdza to bowiem diugi fakt. 
Oto co nam donoszą ze L w o w a : Rohn-
tyóska R ada powiatowa uchw aliła dziś 
petycję do Rady Państw a przeciw bez 
pośrednim  wyborom  ; kom isarz rządowy 
zasystow ał uchw ałę.

Z  Berlina piszą do Augsb. Allg. Zfg., 
że stosunki m iędzy P rusam i a Russją nie 
są najlepsze. W praw dzie na takie twier 
dzenia — mówi korespondent — odpo 
wiedzą nam  wskazaniem  na przyjacielską 
wymianę myśli, k tó ra  w ostatnich la ta-b  
k ilkakro tn ie  zachodziła w nader jaw ny 
sposób tak  między spokrew nionym i ce­
sarzam i, ja k  ich m inistram i. Ale co się 
dzieje po za kulisam i, a dotychczas jest 
ukrytein dla oka profanów, to nie b a r­
dzo harm onizuje z owemi publicznemi 
m anifestacjam i; —  gdyż inaczćj lękliwe 
względy naszćj polityki dla R  >ssji były 
by n iezrozum iałe, tćm bardzićj, że od 
Rossji żadnych względów nie doznajemy.

K w estja rzym ska nie stoi chwilowo na 
porządku dziennym  we F rancji. In te rp e ­
lacja Belcastela skierow ała się spokojnie, 
a więc na ten raz starcie ze stolicą apo­
stolską zostało usunięte. Lecz ty lko  na 
ten raz. Polityka, k tórą  Thiers prowadzi 
wobec papieża, nie pozwala, iżby obaj 
reprezentanci F rancji spokojnie obok sie­
bie siedzieli w Rzymie. W  cześnićj czy 
późnićj m uszą się przekonać w Paryżu, 
że francuzka polityka względem papieża 
spoczywa na chwiejnćj podstawie.

N a posiedzeniu komisji trzydziestu 14 
b. m. przyszło jjjak zapewnia Corresp. 
Francaise, do porozum ienia między kom i­
sją a Thiersem  w spraw ach odpow iedzial­
ności m inistrów przem aw iania prezyden 
ta  w zgrom adzeniu narodow ćm , utw orze­
nia drugićj izby, i oraz w sprawie votum  
suspensivum. Izb a  druga ma być w ybra­
ną z łona  dzisiejszego zgrom adzenia przed 
jego rozwiązaniem .

W  M edjolanie zbierają sk ładki na po ­
mnik dla N apoleona. Największe sumy 
złożyli hr. A vese , znany przyjaciel cesa­
rza i czynny pośrednik m iędzy nim a 
W łochami 5000 l i r ,  książę Melzi d’E ril 
posiadacz śławnćj willi Melzi nad jezio­
rem  Como, który swoją koronę książęcą 
także zawdzięcza B onapartom  2000 l ir ;  
konsul austrjacki również 2000 lir.

A ngielsko - rossyjskie nieporozum ienia 
stały  się najw ażniejszą kw estją polityczną 
i zajm ują pierw szorzędne miejsce w ko 
łach  dyplom atycznych i w dziennikar 
s tw ie , pomimo usiłow ań z różnych stron 
pochodzących, w ytłóm aczenia tćj sprawy 
w sposób zaspokajający . Że usiłow ania 
ta  przedewszyatkióm  są czynione w B er­

lin ie , łatw o to zrozum ieć dla stosunków  
dworu pruskiego z Rossją. Ale śmiesznie 
wygląda zapewnienie austrjackiego mini­
sterstw a spraw  zagranicznych, podane w 
Pester L loyd , że w W iedniu niczego so­
bie tak  serdecznie nie ż y c z ą , ja k  u trzy­
mania przyjacielskich stosunków pom ię­
dzy A nglją a Rossją. Jeżeli Rvissja u 
w szystkich dworów znajduje życzliwe u- 
znam e swoich planów, m ogłoby więc au- 
strjackie m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych stać się z czasem całkiem  niepo- 
trzebnćm . W edług wiadomości z L ondy­
nu, wymowa ks. Szuwułowa nie wyw ar­
ła  skutku  na m inistrze spraw  zagranicz­
nych, lordzie G ranville. Szuwałow chce 
jeszcze złożyć wizytę ks. A rg y ll, mini­
strowi dla lo d y j , aby przyjść do ja k ie ­
goś porozum ienia się. L ecz ponieważ po­
litykę indyjską reprezentuje w E uropie 
m inisterstwo spraw  zag ran icznych , jest 
tedy rzeczą wątpliwą, czyli poseł rossyj­
ski więcćj w skóra u naczelnika indyj­
skiego u rzędu , gdyż jak  się z d a je , rząd 
angielski już  zajął pewne stanowisko W 
kw estji azjatyckićj i nie myśli rob ić  dal­
szych ustępstw.

Co się tyczy w ypraw y do Chiwy, u- 
dziela D aily  Telegraph w iadom ości z P e­
tersburga, z wiarogodnego zaczerpniętych 
ź ró d ła : „W  nowym napadzie na  Chiwę 
rząd rossyjski może pom ścić k lęskę swo­
ich wojsk. W ypraw iony w ostatnim  cza­
sie, pomimo pokojow e poselstwo chana, 
oddział pod dowództwem  pułkow nika 
M arkusow a został na  stepach oskoczony 
przez w ojska chana, k tórym  się udało 
zabrać Rossjanom  w ielbłądy i bagaże. 
W  tak ich  okolicznościach dowódzcy od­
działu nic nie pozostało, ty lko się cofnąć. 
Chiwańcy zaś, pragnąc korzystać z od­
niesionego zwycięztwa, licznie wpadli na 
stepy kirgizkie, gdzie m ordow ali i rabo ­
wali, ile się podobało . A by więc natych­
miast powetować stra tę  i ocalić u rok  ros- 
syjskiego imienia, uchwalono na  radzie 
m inistrów pod prezydencją  samego cesa­
rza, pomimo stanowczego oporu G orcza- 
kowa, nową wyprawę, aby nietylko chana 
ukarać za pobicie R ossjan i wtargnięcie 
do stepów kirgizkieb, lecz zdobyć miasto 
Chiwę i całe chaństwo objąć w posiada­
nie rossyjskie. W ojska do tćj wypraw y 
użytego ma być 12,000, a dział blizko 
50; naczelne dowództwo powierzono Kauf- 
manowi, k tó ry  już  dawnićj dał się p o ­
znać ze swćj czynności w A zji środ- 
kow ćj“.

Ostatnie telegramy.
Belgrad 16 stycz. W  M ałym Zw orniku 

chcą zbrojni T u rcy  zm usić K ajm akaina, 
by kazał zdjąć dzwon z wieży kościelnćj. 
Z tego pow odu panuje m iędzy tam tej­
szymi chrześcijanam i wielki popłoch. Po 
stronie serbskićj zupełny spokój.

Londyn 16 stycz. Na pogrzebie N apo­
leona było 60,000 osób. W  L ondynie i 
na prow incji wielu kupców  pozam ykało 
sklepy. Syn N apoleona, którego w Camden- 
H ouse powitano o k rzy k iem : „niech żyje 
cesarz !“ —  odpow iedział: „n:e , cesarz
um arł, niech żyje F r a n c ja !“

M adryt 16 stycz. Jen e ra ł Prim o R ivera 
ściga bandy powstańców  w N ow arze; te 
zw róciły się do prow incji A la v a , gdzie 
przez w ojska królew skie otoczone z o ­
staną.

Inne  bandy rozb ito , dwóch cabecillów 
zabito, k ilku  wzięto w niewolę.

Bayonne 16 stycz. D ow ódzca karlistów  
w prow incji G uipuzeoa przesłał u rzędni­
kom  kolei północnćj rozkaz, by w p rze­
ciągu 6 godzin w strzym ali ruch na całćj 
liu ji, w przeciwnym  razie zagroził roz­
strzelaniem  urzędników  i pow yryw aniem  
szyn kolejowych.

G dy rozkazu nie w y k o n an o , ponisz­
czyli kariiści szyny w niek tórych  m iej­
scach.

Washington 15 stycznia. M inister sk a r­
bu Boutwell postanow ił nienaruszać fun ­
duszu rezerwowego, k tóry  wynosi obecnie 
44 tuilj. dolarów. K om isja spraw zagra­
nicznych wnosi w yznaczenie stosownćj 
sumy pieniężnej, aby  produkcja  am ery­
kańska na powszecbnćj wystawie w W ie­
dniu godnie reprezentow aną być m ogła.

Pomimo w strzym ania p rodukcji nafty 
w Pensylwanji w ydobvto jednak  w m ie ­
siącu listopadzie 23,275 tonn.

E a rs a .— W ia d a a  17 styczn., god. 2.20. 
S rebro 106.70. —  A kcje k red y t. 330.—.—  
Lom bardy 187 75 — L osy z r. 1860 — .— . 
Losv 1864 r . 142 75 — A kcje  franko-austr. 
130 25.—  Napoleony 8 .65 l/2- — A kcje  ko l. 
galie. K arola L udw ika 228 — . —  A kcja 
kolei Iwowsko-czerrdow, 150 50. —  Akcja 
kolei północno -w ąćhodnićj 156 50. —~ 
\kcjt* banku zw iązkow ego (Y ereinsbank) 

209 50. — R enta w srebrze — .— .— O tlig i 
m denm . galicyjskie 76 25. — A kcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 240 50.— 
Akcje anglo-banku 298.— . —  A kcje kolei 
rząd. 335 50 — A kcje ko l. siedm. 174.— . 
Akcje kol. R udolfa 170 50. —  T ram w ay 
368 50.—A kcje banku  budowy 204.— .—  
Akcje kolei wschodnićj 128.50. —  A kcja 
banku  anglo-węg. 98.— . —  U nionbank 
261 25. —  L ssy  tureckie  76 75. —  L osy  
węg. prem . 100.75. —  A kcje kolei bogum . 
182 25. — A kcje  ko l. E lżbiety 246 25. —  
A kcje kolei północno zachodn. 214.—.—  
A kcje franco-hungaria 100.50. — Ogólny 
austrjack i b ank  359.— . —  A kcje nowego 
wiedeńskiego tow. T ram w ay — .— .

U sposobienie g ie łd y : stałe.

R edaktor i w ydaw ca: dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpw iedzialny: S tan . G ralichowski.
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Pociecha i Pomoc
dleb sucłiotnil£ów.

Nabyszy w powiecie Limanowskim

znaczną parcelę lasu,
mam zaszczyt podać do publicznśj wiadomości, iż przyjm ują wszelkie zam ów ienia na 
drzewo budulcow e, ja k  niemuiźj na gotowe drewniane budynki gospodarcze według po­
danych planów.

T ak  jedno jako  tóż i drugie w ja k  najkrótszym  czasie dostarczyć i w ykonać 
jestem  w możności.

Joacłiim  Prom m er
w Krakowie. 3»se(i-e)

powodu wyj-izdu do pozbycia 
innej ruchomości, udałem  sit

Zniewolony z 
się moich m ebli i

d0 Zakłady  
Wfl0 Ś w ierczew sk iego  

w  Krakowie W yłączny dla Austryi 
skład najnowszych wynalazków

w którym  znalazłem  chętna i praktyczną pomoc 
w licytacyi, sumienność i um iarkowanie w rozra­
chunku kosztów .— R ezultat licytacyi przewyższył 
moje oczekiwauie, tak , iż pewny jestem , że prze- 
dajac z wolnej reki, nie wyręczyłbym otrzymanej 
summy. Mam więc sobie za przyjemny obowiązek 
podziękować tutaj W mu Świerczewskiemu i dla 
dobra publicznego radzić kaź 1 m u, w podobnej 
potrzebie korzystać z Z akładu licytacyjnego Wgo 
S wierczewskiego.

Kraków dnia 15 stycznia 1873.

KURS JAZDY KONNO
S z k o le  E quitacyjnej K rak ow sk ie j

rozpoczął się od 1 stycznia 1873 r.
W arunki są każdem u przystępne.
N auka i tressura koni cały dzień trw ają. Ujeż­

dżalnia je s t  ciepła i oświetlana.
Kilkanaście koni dobrych ' stoi w Zakładzie do 

użytku i sprzedania. — Ju k ie ry  zaprzężne z feje- 
tonem do wynajęcia.

Zakład Szkoły Equitacyjnej Krakowskiój ma 
rozległe stosunki z zagranicznemi chodownikami 
koni i z pierwszemi handlarzam i.

Życzeniem jest tedy, aby w obec dzisiejszego 
popytu, właściciele koni, opisy tychże dokładne— 
nadesłać zechcieli do Zakładu, dodając, ja k a  jes t 
najbliższa droga obejrzenia tych koni.

Zakład przyjm uj o konie do nauki i do sprze­
dania.

Mając zadatkowe zamówienia na fornalskie k o ­
n ia , udaję się n a  zakup roboczych koni do W ia t­
ki ipołudniowych okolic Rossyi, dla tego to wzy­
wam tych interesow anych, którzy roboczych koni 
potrzebują5, aby się wcześnie z zamówieniem zgło­
sili.

Potrzebuje w tój chwili dla jednego dworu u- 
dzielnego, „parę klaczy karycłi młodych, czystych 
zupełnie, anglo - arabskich, a  jeszcze lepićj a rab ­
skich.

Poszukiwane są ogiery przeważnie arabskiego 
pochodzenia.

W  Zakładzie znajdzie posadę pomocnik (Berei- 
ter) z gruntowną znajom ością fachu equitacyjnego 
przyzwoicie ułożony i pilny.

Zakład Szkoły Eąuitacyjnćj pragnie szczerze 
zadanie swoje spełnić — trw a i wytrwać pragnie 
w ojczyźnie na  cały świat sławnych koni — było 
by zgrozą, aby jeden  Zakład E quitaeyjny u trzy­
m ać się nie potrafił.

Nie jestem  Chrystusem , a  więc niech kraj ode- 
mnie nie żąda cudu — tylko niech mi pom aga do 
dźwigania k rzyza , a  tćm samćm do spełnienia 
przedsięw zięcia, m ającego szlachetne cele, dobro 
i podniesienie chowu koni na  względzie.

Roman P ie c h o c k i ,
983(3-5) D y rek tor i właściciel Zakładu.

pieniędzy i papierów publicznych
w  Krakowie, w Rynku Głównym I. 49.

Staraniem mojóm będzie pozyskać zaufanie Szanownćj 
Publiczności przez punktualne załatwianie dotyczących interesów.

Juda Birnbaum.

posiadająca zupełną kw alifikacya, biegła w ra ­
chunkowości, poszukuje pracy w biurze, b an k u , 
u rzed z ie , posady zarządcy domu lub podobnego 
zajęcia. 3968(2-3)

B liższa wiadomość w adm inistraeyi „K raju“.

Są do wydzierżawienia
d o b ra ch  Ś le d z ie jo w ic e  powiat 

W ie l ic z k a  od ś. Jana r. b.

Kurcze epileptyczne (padaczkę)w dwóch karczmach, oraz ryczałtowa
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. K i lIliBołi 

w Berlinie, L ouisenstrasse, 45. — Teraz leczy przeszło tysiąc chorych.
3861(9-25

ze stajni w  Śledziejowicach. 
O warunkach dowiedzieć się mo 

żna na miejscu we dworze. 398i(i-3 )

Obfity i od wielu lat wzięty

Skład Zegarków
1 .  HERZA

zegarm istrza w W iedniu, Stephans- 
platz, 6, Aussenseite des Zwettlkofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gwarancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. taniój.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i. . . . . . . .  10— 13 fi.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 15 „
„ „ damski  ........... ’ . . .  13— 18 „
„ u *  podwójną kopertą . . . 16—17 „
„ „ z  kryształ, szkłem  . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinam i ..................  16—19 „
„ „ z  srebr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z podwójną k o p e r tą .. .  18—23 „
„ „ „ „lepszy 21—28 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m   18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 25—30 „
,  Cylinder re m o n to a r .............................. 22—26 „
„ A nker remont, nakręć, z b o k u —  28— 35 „
„ „ z  podwójną kopertą . . .  36—40 „
„ „ z kryszt. szk łem   30—36 „
„ anker armśe-remositoirs ..................  38 45 „

Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30 „
„ „ em aliow any ........................... 30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą w ew n.. . . .  3 5 —40 „
„ „ emaliow. z brylantam i . . . .  40— 48 „
„ „ z  kryształ, szkłem .................... 3 2 —45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 ru b in . . .  40 48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i..................  60—65 „
„ „ anker z 15 rub in .....................  38—44 „
„ „ bardzo e le g a n c k i....................  45— 60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą   55— 65 „

„ bardzo elegancki 65, 70, 80,
90, 100— 120 „

„ anker z kryształ, sz k łem .............. 4 5 -  75 „
„ damskie zegarki ankrow e   40—48 „
„ „ anker z kryszt. szkłem . . .  45— 60 „
„ „ z podwójną k o p e r tą   50— 60 „

rem ontoirs 70, 80, 90— 100 
„ „ z podw. k o p ...  100, 110, 120— 150 „

R em ontoary dla myśliw. i dla rzemieśl­
ników w pakwonowóm okuciu lub
zo złota talm i k o p e r tą ..................  13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.5(1, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 .

Budziki z godzinam i............... ..............   . .  7
„ same zapalające świecę 9 

„ z narządem  do wystrzału i za­
palania św iecy.............................  14

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
bronzow ych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary d’a  kontrolow ania strażników
na 6 staeyj, werk ankrowy w rubinach,
najlepszy w świecie w y r ó b ..................  40—48 „

Takie same nieprzenośne na jpdna stacje 2 t— 
Francuzkie zegary brązowe eleganckiej formy, 18, 

20, 22, 25, 3 i złr.
Francuzkie ze arki z bijącym  werkiem, 28, 80, 40, 

60, 60, 70 do 100 złr.

Pendułowe zegary własnó] fabryki z 2 letnlem 
poręczeniem.

Codzi.nnie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr. 
Bijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 60, 55, 60, 65 złr. 
Regulator miesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl. 
fjgSfg?* Reparacye uskutecznia się najstaranniej, 
ggy *  Zamówienia z prowincyi za zaliczka poczto­
wa lub za poprzedniem przesłaniem  należytości. 
uskutecznia się punktualnie. Przedm ioty niepodo- 
bajace sio, ponatychm iastowem  odesłaniu, wymie­
nia sie. Zegarki przyjm uje się  w zam ian.

(ggH* Na żadanie, za poprzedniem  nadesłaniem 
gotówki lub za przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

i dla tego słyną w świacie d la nadzwyczajnej ta­
niości i trwałości. 3838(8-50)

ułożone i wydane przez Cerchę w III. po- 
szytach k  12 ta b l ic , poszyt każden po 40 kr., są 
do nabyeia u  właściciela przy ulicy Szerokiej N. 
485 tak  w miejscu ja k  i na  zamówienie za pobra 
niem pocztowćm. 3974(2-2)

Z wolnej reki do sprzedania

Nowym Sączu pod L. 99 & 100 w R ynku poło­
żona. Cena szacunkowa 16.000 złr. a. w. 

Bliższa wiadomość u  właściciela. 3937(3-5) mm

we LwowieRolnictwa i

otwiera

ŻNIWIARKI i KOSIARKI - » ■
systemów Ceres, EE1 IB-O-Olsioy, kosiarki 3M ©TAT - Model
C U .e t x x x x > l o z x , SELaaaiaLeslsoia., UofFłierr, Barigrłiam 
B iclserton, ‘Wood, P rogress, :E£o:rr)LSl3y etc.,

która tw ać bed.de

W  drukarni „Kraju* pod sarządam St. Gralichowakiago.


